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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

* P rze d p ła ta  ro c zn a  z p r ze sy łk ą  
p o c z to w ą  p o d  o p a s k ą :

D o K ró les tw a  p o lsk ieg o , L i­
tw y, K osyi 1 rs . 50 kop .

D o W . Ks. P oznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.

Do k ra jów  zw iązku  poczt. 
E u ropy  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jów  innych  podług 
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  
opakow an ia  i t. d.

|affr Nakłac3. 8.000 egzemplarzy.
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

D r u h o w i e !

K ie d y  rzucono u nas myśl urządzenia we Lwowie w  r. 1894 wystawy krajowej, ci, którym 
dostało się. zaszczytne lecz trudne zadanie jej urzeczywistnienia, zrozumieli, iź w ystaw a taka , jeżeli ma 
narodowi "istotny przynieść pożytek, ma być ogólnym przeglądem sił naszych, obrazem wyników trzydzie­
stoletniej wytężonej pracy na  wszelkich polach narodowego życia.

W takim  przeglądzie sił i dorobku narodowego nie może zabraknąć polskiego sokolstwa, które 
przed dwoma laty tak  chlubnie i męsko dowiodło, że siłą swych przekonań i pracy było juz jednością, 
zanim się nia nazwało -  a dziś ujęte w  Związek świadome tej siły, jaką mu daje wytrwała praca pod 
hasłem jedności, karności i dzielności, stanąć powinno do apelu tam , gdzie kraj zbiorowe swe siły liczyc, 
przebytą drogę mierzyć i do ogromu dalszej czekającej go pracy gotować się będzie.

A jeżeli nas tam  zabraknąć nie może pod groźbą zaniedbania obowiązku wobec narodu i sie­
bie samych — to staniemy tam  wszyscy nie jako luzem chodząca rzesza, lecz jako towarzysze je ­
d n e g o  znaku.

Więc hasło wychodzi od Związku:
S o k o l s t w o  p o l s k i e  w e ź m i e  u d z i a ł  w  p o w s z e c h n e j  w y s t a w i e  k r a j o w e j  w  r. 

1894 i o d b ę d z i e  d r u g i  s w ó j  z l o t  29., 30. c z e r w c a  i 1. l i p c a  1894 w e  L w o w i e .
Wiemy że wydajać to hasło nie łatwe podejmujemy zadanie, bo ten  drugi zlot n a sz , mający 

się już odbyć pod sztandarem Związku, nie może być li powtórzeniem pierwszego, ale musi być śmiałym 
i pewnym krokiem naprzód, w którym na pobłażliwość już nam liczyć nie wolno. . . .

Jeżeli mimo to podejmujemy się śmiało tego zadania, to wiarę w jego chlubne spełnienie daje
nam  nie tylko rachunek sił naszych i zaufanie do dzielności gniazd sokolich polskich — ale i ta  szczodra,
prawdziwie obywatelska pom oc, jaką Dyrekcya wystawy wsparła nasze usiłowania.

Jej kosztem urządzić się mające na wystawie wspaniałe boisko dla 1500 ćwiczących wraz 
z torem dla ćwiczeń i wyścigów naszych kolarzy, a prócz tego pawilon wystawowy dla polskiego sokol­
stwa oto rozległy teren naszej pracy, którą Wydział Związku rozpoczął już we wszystkich kierunkach 
b ąd ź ’sam , bądź w wybranych w tym  celu specyalnych komitetach. W krótce otrzymacie programy: zlotu
i ćw iczeń’wraz ze szczegółowymi warunkami udziału w  sokolskiej wystawie.. _

Dziś odzywamy się do Was, Bracia bliscy i dalecy, do W as dzielni kresowcy i do Was, co na 
drugiej półkuli pod tym samym narodowym znakiem pracujecie: stawajcie cło szeregu, bo mamy się li­
czyć nie z liczby tylko, ale i z tej siły, jaką daje jedność w służbie wielkiej sprawy. _

J e ż e l i  w y s t a w a  n a s z a  m a  w z b u d z i ć  o t u c h ę  i w i a r ę  w e  w ł a s n e  s i ł y  n a r o d u ,
n i e c h a j ż e  i s k r ę  n a j j a ś n i e j s z ą ,  i s k r ę  n i e  p r z e l o t n e g o  a l e  w p r z y s z ł o ś ć  ś w i e c ą c e g o
b l a s k u  w y k r z e s z e  p o l s k i e  s o k o l s t w o .  C z o ł e m !

Przewodnictwo Związku polskich gim nastycznych T ow arzystw  sokolich.

W e Lwowie w  styczniu 1894.

D r. Antoni D ziędsielew icz . ' D r. W awrzyniec Styczeń. Tadeusz Bomanomcz.
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Szanownych Prenum eratorów  zalegających dotąd 
z przedpłatą na „Przewodnik gim nastyczny" uprasza sie 
uprzejmie o spieszne w yrów nanie rachunku, wszystkich 
zaś o w czesne odnowienie przedpłaty dla uregulow ania 
nakładu. Administracja.

Do Związku polskich gimnastycznych tow arzystw  
sokolich nie należą dotąd gniazda sokole: Cieszyn, De- 
la tyn , Jasło, Kęty, Kossów, Limanowa, Nowy Targ, 
Oświęcim, P rzew orsk, S tarem iasto , S tary  S a c z , T arno­
brzeg, Tyczyn, W ojnicz, Zaleszczyki, Zbaraż. — Dla­
czego ?

Do W ydziałów  z w M o w y c l i  T o w arzystw  so ło lic li.
Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się dalszy peryod 

istnienia i działania Związku, polskich gim nastycznych 
tow arzystw  sokolich.

Ponieważ I. Zjazd delegatów uchwałą z dnia 14. 
maja 1893 ustanowił jako roczną wkładkę jednę koronę 
(50 ct.) od każdego członka tow arzystw a związkowego 
według obliczenia zawartego w §. 7. a. s ta tu tu , przeto 
wzywamy W ydziały związkowych towarzystw  sokolich, 
aby zechciały jak  najrychlej nadesłać w kładkę należącą 
się za rok właśnie rozpoczęty, o ile zaś zalegają z opła­
tami za 2. półrocze 1893, wyrównały także bezzwłocznie 
swą zaległość.

Czołem !
Z  W ydziału Związku polskich gim nast. towarz. sokol.

We Lwowie dnia 1. stycznia 1894.
Dr. Fiszer, sekretarz. Eomanowicz, prezes.

Komu: „Czołem!“?
W e wspólnem szczęściu są w szystkich cele — 

Kazein, młodzi przyjaciele !
A d. Mickiewicz.

Kom u: „Czołem!“ ? Jakkolw iek, ściśle rzecz 
wziąwszy, wyborną odpowiedzią na to pytanie jest 
artykuł wstępny o „Duchu sokolim “ druha L. Jani- 
scha w poprzednim numerze „Przewodnika gimna- 
stycznego“ — zasady tam  wygłoszone są zasadami, 
których c z ł o w i e k o w i  nie podobna nie przyjąć -— 
to jednak podnoszą to pytanie dzisiaj wprost i chcę 
na nie odpowiedzieć. A czynię to dlatego, że — mimo 
niezaprzeczonej wartości wspomnianej pracj^ — po 
bliźszem rozpatrzeniu się w dotychczasowej działal­
ności sokolstwa naszego żywię pewne obawy co do 
skutku, jak i ma być artykułem o „Duchu sokolim‘£ 
osiągnięty. Społeczeństwo polskie -  bo dlaczegóż nie 
mielibyśmy sobie szczerej prawdy w oczy powie­
dzieć — było i jest jeszcze zawsze bardziej skłonne 
do chwytania wyrazów, do „czepiania się“ pewnych 
słówek lub form ułek, aniżeli do rozumienia istoty 
rzeczy, a my Sokoły nie jesteśmy jeszcze wolni od 
tej przywary. I  ona to — ta przywara — włożyła 
mi dziś  ̂ pioro do ręki. Obawiam s ię , źe po przeczy­
taniu pięknej pracy druha Janischa uczepimy się d e- 
m o k r a t y  (przy czem zaraz naturalnie wylezie ary­
stokrata i t. p. ,,kraty“..„), a zapomniemy o c z ł o ­
w i e k u  i walcząc o słówka gotowiśmy przeoczyć 
rdzenne zasady sokolego zakonu i łacno przekroczyć 
granicę „Naszego szerszego boiska", którą tak  dosa­
dnie nakreślił nam niedawno wiceprezes Związku, 
druh dr. A. Dziędzielewicz, powodowany trzeźwo' 
zrozumianym interesem naszej przyszłości. Nie chciej­
cie zatem , łaskawi Czytelnicy, uważać mych uwag 
jako coś przeciwnego szczytnym zasadom wygłoszo­
nym pi zez druha Janischa, lecz jako częściowy ko­
m entarz tychże spisany przez lekarza — przyrodnika, 
skorobyście w uwagach tych nie mogli dopatrzyć się 
całości w sobie zamkniętej, usprawiedliwiającej do­
statecznie napis — Komu: „Czołem!“ ?

Badania najpierwszych podwalin umiejętności 
przyrodniczych, jak  fizyki i chemii, doprowadziły do 
odkrycia praw a, że nie m a s z  s i ł y  be z  m a t e r y i  
a n i  m a t e r y i  b e z  s i ł y .  A prawo to okazało się 
niewzruszonem przy badaniu nawet tak  wysoce 
skomplikowanego organizm u, jakim  jest ludzki z obja­
wami duchowymi. Ciało i duch czyli dusza ludzka 
nie są to dwa odrębne niezależne od siebie elementy, 
owszem ciało i duch czyli dusza są jedną nierozer­
walną organiczną całością; jestto świat jed en , wielki, 
godny, aby nra myśl badawczą choćby i całe życie 
poświęcić. Związek pomiędzy duchem a ciałem jest 
tak scisły, źe niepodobna żyjącego organizmu pomy­
śleć bez przejawów duchowych, oczywiście różnego 
stopnia w miarę warunków życiowych i na odwrót 
nie podobna sobie działającego ducha ludzkiego wyo­
brazić bez żyjącego organizmu. A skoro tak jest, toż 
niepodobna nie pojąć, że o d d z i a ł y w a n i e  w z a ­
j e m n e  c i a ł a  n a  d u s z ę  i n a  o d w r ó t  będzie pra­
wem ściśle wynikającem z pierwszego.

Związek ciała z duchem idzie dalej niżby się 
na pozór zdaw ało; bo oto, gdy dziś już niemal 
wszyscy zgadzać się zaczynamy na rzymską zasadę: 
zdrowa dusza w zdrowem ciele, — to z drugiej strony 
badania ścisłe, przyrodniczo-lekarskie wykazują, że 
czerstwa z d r o w a  d u s z a  p r z y c z y n i a  z d r o w i a  
c i a ł u ,  a tern samem przedłuża jego życie i czyni 
je  pełniejszem tak  dalece, źe t a k  j e d n o s t k i  j a k  
n a r o d y  s t o j ą c e  w y s o k o  e t y c z n i e  c z y l i  
o b y c z a j o w o  — m o r a l n i e  — ż y j ą  d ł u ż e j  i 
p e ł n i e j ,  co objawia się wyższą cyfrą przeciętnej 
długości życia. Aby twierdzenie to nie wydało się 
gołosłownem a nadewszystko, aby nie spotkał mnie 
zarzut, że np. Anglicy, których przeciętna długość 
życia wynosi 41 la t, (gdy nasza tylko lat 28!) żyją 
od nas dłużej li dlatego, że lepiej mają się finansowo 
i lepiej od nas znają i stosują higienę w praktyce, 
postaram się zaraz wykazać. Z góry atoli zastrzedz 
się m uszę, że wcale nie stoję na gruncie t. zw. filo­
zofii utylitarnej, którą słusznie przezwano „filozofią 
świńską", jako matkę praktyk bismarkowskich i t. p. 
pruskich i moskiewskich.... J a  rozpatruję tu  rzecz, 
jak  zawsze zresztą czyniłem, ze stanowiska przyro­
dniczego, ze stanowiska niewzruszonych praw przy­
rodzonych nauką scisłą wykazanych — przyczyno- 
wo-rozwojowych. A mówiąc o stanowisku przy- 
czynowo-rozwojowem wyrażam przekonanie, źe, jak ­
kolwiek społeczeństwo polskie od pieluch karmione 
i wychowywane jest abstrakcyą i skutkiem tego wi­
ruje wszędzie — poza granicam i przestworza niebie­
skiego tylko nie na ziemi, nie w rzeczywistości, 
jednak znaczna część inteligencyi naszej (bo tę mam 
tu  głównie na myśli), otrząsła się już z tych „prze­
sądów światło ćmiących", patrzy trzeźwo na świat 
ten piękny boży i mierzy go miarą właściwą. A ta 
miara u przyrodnika nazywa się: rozwojowość i przy- 
czynowość. Niemi to rozpatrywać trzeba zjawiska 
wszelkie w przyrodzie, aby nie popaść w fałsze 
i obłęd. Korzystać z pięciu zdrowych zmysłów, ja ­
kimi nas m atka-przyroda obdarzyła; nie brać skutków 
za przyczynę; osądzać wedle stopnia rozwoju istotę 
każdą, człowieka, jeśli sąd nasz ma być sprawie­
dliwym: oto ster pewny na olbrzymiej fali postępo­
wego nowoczesnego życia!

A tak  bardzo nam dzisiaj tego steru potrzeba. 
W szak świadomość, źe dobra przyczyn,n musi za sobą 
pociągnąć dobry sku tek ; że im więcej dobrych zadziała 
przyczyn, tern więcej będziemy mieć dobrych skut- 
ko w ; źe wszelkie organiczne istnienie i jego prze- 
jaw y duchowe są w stałym i ciągłym rozwoju — 
świadomość ta  musi nas napawać w i a r ą  w l e p s z y ,



d o s k o n a l s z y  r o z w ó j  l u d z k o ś c i ,  m usi w nas 
budzić n a d z i e j ę  l e p s z e j ,  s z c z ę ś l i w e j  _ p r z y ­
s z ł o ś c i  n a  z i e m i  — w naszem  życiu. W iem , że 
są ludzie, którzy na  najlżejszą w zm iankę o szczęściu 
na ziemi k iw ają lekceważąco ram ionam i i ironicznie 
się uśm iechają. Oni znają tylko padół płaczu. _ A  je ­
dnak n ie co innego, jak  s z c z ę ś c i e  n a  z i e m i  r o z ­
s t r z y g a  o w a r t o ś c i  ż y c i a .  A cóż to  je s t życie? 
Życie je s t ciągłem  stosowaniem  w arunków w ewnę­
trznych  (naszego jestestw a) do warunkowy zewnę­
trznych  (naszego otoczenia). Na czemże zatem  będzie 
polegać szczęście? Oto na  t e m , żeby stosowanie to 
daw ało w rezultacie jak  najwięcej uczuć przyjem nych, 
uczucia zadowolenia. S u m a  u c z u ć  p r z y j e m n y c h  
z n a d w y ż k ą  n a d  u c z u c i a m i  p r z y k r e m i  
s t w a r z a  ż y c i e  s z c z ę ś l i w e  n a  z i e m i .  A  czemże 
m am y je  osiągnąć ? N iezawodnie n a s z e m  w ł a s n e m  
p o s t ę p o w a n i e m .  Będzie nasze postępow anie do­
b rem , to w rezultacie będziem y mieć dobre, p rzyje­
m ne uczucia, bo dobra przyczyna dobre rodzi skutk i; 
będzie postępow anie nasze z łem , rzecz będzie się 
m iała przeciwnie. A  na czemże polega dobre lub złe 
postępowanie, co je s t jego is to tą?  A by na to  odpo­
w iedzieć, m usim y najpierw  zadać sobie pytanie, czem 
je s t postępowanie w ogólności? J e s t  ono stosowaniem  
uczynków  naszych do pew nych celów. A jak iż  je s t 
cel życia? Oto te n , żeby to  życie utrzym ać jak  naj 
dłużej sobie i swojemu potom stwu. A  więc na  czem 
będzie polegać postępowanie dobre? Oto na  tem, 
abyśm y walcząc o by t t  j . czyniąc zabiegi około 
zabezpieczenia ja k  najdłuższego życia sobie i n a ­
szemu potom stw u m ieli z uczynków  naszych więcej 
uczuć przyjem nych niż n iep rzy jem nych , co ty lko  pod 
jednym  w arunkiem  możliwe je s t do osiągnięcia. M ia­
nowicie pod tym  w arunkiem  tylko, źe w takiejże sa­
mej w alce o b y t innym  jednostkom  nam  podobnym  
t. j. b liźnim  naszym  nietylko nie będziem y przeszka­
dzać ale owszem pom agać im  będziem , aby i oni 
m ieli jak  najdłuższe życie i wychow ali swoje potom ­
stwo. J a k  widzicie, łaskaw i Czytelnicy, stanęliśm y 
u  n a j w y ż s z e g o  k r e s u  d o b r e g o  p o s t ę p o w a ­
n i a ;  z a s a d z a  s i ę  o n o  n a  z a c h o w a n i u  s w e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  w e  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h  
j e g o  od najw yższych do najniższych — bez w y­
ją tk u . K res ten  je s t zarazem  najw yższą granicą 
w rozwoju postępowania tego, k tó re  podlega sądowi 
etycznem u. S u m a  t e g o  p o s t ę p o w a n i a  w je ­
dnostce — jednym  człowieku — s t a n o w i  m oral­
ność czyli (dobre obyczaje) obyczajność danej j e ­
dnostki — jej d o d a t n i  c h a r a k t e r ;  sum a zas po­
stępow ania jednostek  stanow i m oralność czyli chara­
k te r  pew nego ogółu , społeczeństw a. n a ro d u , ludzko­
ści wreszcie. Skoro zatem  dobre postępowanie stw arza 
przyjem ne uczucia a te  składają się na nasze szczę­
ście, logicznie wypływ a z tego, że s z c z ę ś c i e  s p o ­
ł e c z e ń s t w  a j e s t  w a r  u n  k i e m  s z c z ę ś c i a  j e ­
d n o s t k i * )  (H erbert Spencer); źe zatem  m oralność 
czyli dobre postępowanie je s t św iętym  obowiązkiem 
jednostk i względem  społeczeństwa i na odw rot; a za 
tym  w zajem nym  obowiązkiem  idzie i w zajem na od­
powiedzialność. Źe zaś w tak ich  w aru n k ach , gdzie 
w s z y s c y  naw zajem  stara ją  się u łatw ić sobie walkę 
o b y t ,  naturalnem  następstw em  będzie przedłużenie 
przeciętnej długości życia — nikogo nie zadziwi. Mamy 
więc odpowiedź na tw ierdzenie powyżej w ypow ie­
dziane, że im  narody etycznie wyżej stoją tem  dłu­
żej żyją i  szczęśliwiej.

Zastanów m y się chwilę. O bracam y się w teo- 
ry i — w prawdzie około pozytyw nych podstaw  — ale 
zawsze w  teoryi. N iełatw o tu  popaść w jednostron­

*) Szczęścia w  domu nie zna laz ł, bo go nie było w Oj- 
czyźnie“ . .źLc?* M-tckicwicz*

ność i jedyn ie w m oralności widzieć o sta tn i w yraz 
naszych dążeń. Tym czasem  tym  w yrazem  je s t osią- 
gnienie szczęścia na ziemi a w osiągnieniu tego 
szczęścia ta k  dla jednostk i ja k  dla organizm u społe­
cznego wchodzą w grę cztery  czynniki a to : 1. b y t 
m ateryalny, 2. zdrowie fizyczne, 3. zdrowie m oralne 
i 4. rozw inięty  um ysł (naby ta wiedza). Od należytego 
stosunku ty ch  czterech czynników  — od ich  rów no­
wagi _  zależy rów now aga i siła uczuć a w  dalszem  
następstw ie szczęście ludzkie. Pozwólcie na porów na­
nie. W szelka budowa m a pew ien fundam ent. K ażdy 
fundam ent chociaż je s t pew ną całością, choć n iby  
lity , ma jed n ak  części składow e: m a g ru n t, na k tó ­
rym  spoczyw a; m a k am ień , z którego się tw o rzy ; 
ma cem ent, k tó ry  wszystko łączy i spaja; m a wreszcie 
pew ne pogłębienie, k tó ry  m u najwięcej mocy przysparza. 
Im  tw ardszy  g ru n t, im  lepszy kam ień i cem en t, im  
większe pogłębienie: tem  pew niejszy i tęższy funda­
m en t, tem  w iększą, tem  w spanialszą u trzym a bu ­
dowę. Życie nasze je s t budową wszakże.... W  jego 
fundam encie gruntem  je s t — by t m a te ry a ln y ; kam ie­
niem  — fizyczne zd ro w ie ; cem entem  — um ysł roz­
w inięty, a pogłębieniem  — m oralna w artość czło­
w ieka, charak ter. Im  pew niejszy b y t m ateryalny , im 
tęższe zdrowie fizyczne, im  szersza in teligencya um y­
s ł u  a — co najw ażniejsza — im szlachetniejszy, mo- 
raln iejszy ch a rak te r : tem  wznioślejsza budow a, tem  
wznioślejsze, szczęśliwsze i  bardziej uszczęśliwiające 
b liźnich życie. Słowem  gdybyśm y owe cztery  czyn­
n ik i chcieli uważać za cztery drogie kam ienie, cha­
rak te r bez w ątp ien ia byłby  dyam entem .

T rudny  do zdobycia je s t b y t m ateryalny  i  w ie­
dza,  trudno u trzym ać w równowadze zdrowie fizy­
czne, ale najtrudniej niezaw odnie zdobyć sobie cha­
rak te r — tę  nieodzow ną cechę wszelkiej ludzkiej w iel­
kości. Instynk tow nie czuje to  człowiek naw et n a  n a j­
niższym  szczeblu rozw oju cyw ilizacyjnego: przed siłą 
m oralną , przed charakterem  zawsze uchyli czoła a 
pew ien Szkot powiedział bardzo trafnie , źe m oralny 
człowiek może być p ew n y m , że nie masz w k ra ju  
księcia lub m a g n a ta , k tó ry  m ógłby się odeń za bo­
gatszego uważać. Ile  ch arak ter piękny w aży na szali 
ludzkiego szczęścia, dowodzi najlepiej h is to ry a , do­
wodzi olbrzym i szereg m y ślic ie li, k tórzy  tem u przed­
m iotowi życie swe poświęcali. N ie podobna mi tu  o 
jednym  z nich nie wspomnieć. A rystoteles^ syn p rzy­
bocznego lekarza k ró la  macedońskiego, pierw szorzę­
dny przyrodnik  starożytności „ojciec log ik i i  filozofii 
system atycznej “, w  4. w ieku przed Chrystusem  zaj­
mował się nader gruntow nie etyką. Cnoty podzielił 
n a  teoretyczne i praktyczne. Do teoretycznych  za li­
czył poezyę, sztuki piękne, naukę i  mądrość. T w ier­
dził, że najw yższym  celem człowieka je s t szczęście 
polegające na  cn o c ie ; źe zatem  „działania człowieka 
i społeczeństwa nie pow inny polegać na zdobyczach 
w o jen n y ch , ale n a  m oralności i w ykształceniu um y- 
słowem w pokoju14. Za te  iście ludzkie zasady w yto­
czyli A rystotelesow i w dzięczni rodacy proces o b ez­
bożność i  skazali go n a  śm ierć , przed k tó rą ocaliła 
go wczesna ucieczka pod opiekę rządu m acedoń­
skiego.... Za substra t do oskarżenia posłużył przeci­
wnikom  utw ór poetyczny A rystotelesa p. t. „H ym n 
o cnocie11 pod pozorem, jakoby A rystoteles w tym  
utw orze oddaw ał czesc boską człow iekow i, g dy  jem u 
szło o okazanie, do czego człowiek de facto je s t zdol­
nym  pod względem m oralnym , gdy tego tylko z e c h c e .

Podobne hym ny zdałoby się i nam  Polakom  
dzisiaj śp iew ać, aby godnie _ obchodzić stuletnią^ ro­
cznicę poniżającej nas k lęsk i; należałoby poważnie 
zastanow ić się nad t e m , co znaczy dodatni piękny 
charak ter jednostk i dla społeczeństw a, a charak ter 
społeczeństwa d la jed n o stk i; a przedew szystk iem , źe



charak ter nie spada ja k  m anna z nieba ale (zupełnie 
jak  b y t ,  wiedzę i zdrowie) w łasną trzeba zdobyć go 
p racą , źe jes tto  praca n a jtru d n ie jsza , zarazem  n a j­
w yższa, na  jak ą  w ogóle stać człow ieka na ziemi, 
bo polega na  w yrobieniu postępow ania, k tóre może 
sobie i drugim  przynieść ty lko  szczęście. Pow iedział 
ktoś, że wyćw iczona wola potęgą je s t w świecie 
czynu. P rzyznaję to i tw ierdzę , że dlatego je s t w ła­
śnie potęgą , że bez silnej woli nie masz silnego cha­
rak teru . A ż e b y  z a ś  m i e ć  s i l n ą  w o l ę  p o ­
t r z e b a  m i e ć  z d r o w e  c i a ł o  — i tu  leży p ier­
wsze ogniwo w ielkiej zasady: zdrow a dusza w zdro- 
wem ciele. J a k  dochodzi się do w yrobienia charak teru  
przy  pomocy ćwiczeń i g ier gim nastycznych, o tern 
mówiono i pisano ju ż  w iele zw łaszcza w A ngli 
i w Niemczech. U  nas w ostatniej dobie godny uw agi 
je s t treściw ie i jasno , w iernie z praw dą napisany  a r­
ty k u ł w 10. num erze „Przew odnika g im nastycznego“ 
z m. r. na str. 132.

Że A rystoteles m iał zupełną słuszność, tw ie r­
dząc, iż poezya, sztuki piękne, nauka i mądrość 
w pływ ają na  w yrobienie charakteru , nie ulega żadnej 
w ątpliw ości; bo one to uczą wzniosłej starożytnych 
zasady: Ob aptsioę SoxsTv a'XP elvai Bs'Xst (nie ty lko 
wydawać się d o b ry m , ale być nim  isto tn ie n a leż y ); 
one uczą nas odw agi cyw ilnej, bo każą mówić p ra­
wdę zawsze i w szędzie , słowem one uczą kochać 
praw dę dla praw dy, a to  najpierw szy klejno t chara­
kteru . Ale sztuki piękne, nauka i t. d n ie  każdem u 
są dostępne, gdy tym czasem  są rzeczy na  pozór dro­
bne, małoznaczne, a jed n ak  stanow iące podwalinę 
charakterów  tak  potrzebnych każdem u społeczeństwu 
w e  w s z y s t k i c h  j e g o  w a r s t w a c h  a tem bardziej 
nam  P olakom , k tórym  i w dziedzictw ie niejedno złe 
przekazano. Te drobne rzeczy, te  m ałoznaczne cnoty 
społeczne przedew szystkiem  znać pow inniśm y i p rzy­
swoić je  sobie. Nie podobna m i wdawać się w roz­
biór wchodzących tu  szczegółów, ale n iech mi wolno 
będzie dla przykładu nieco przytoczyć. I  tak  np p 0 - 
s ł u s z e ń s t w o  m ogłoby się n iety lko  nie wydaw ać 
cnotą ale w ogóle uchodzić za rzecz n iezbyt wielkiej 
w ag i; a jednak  w ustro ju  społecznym  je s t ono — 
posłuszeństwo — jedyną drogą do zbadania ograni­
czeń jed n o stk i, co n ie je s t  ezem innem  ja k  szkołą 
przygotow aw czą do rozkazyw ania. K to  nie umie słu­
chać , ten  nie będzie nigdy um iał (mądrze) rozkazy­
wać. "Wielki wódz H a n ib a l , ja k  sam i R zym ianie p rzy­
znają, posiadał w niezw ykłym  stopniu zdolność słu­
chania i rozkazyw ania. Źe H an iba l b y ł charakterem , 
nie zechce zapewne n ik t z nas w ątpić. M yślę , źe 
z tym  przym iotem  choćby parę m ilionów współoby­
w ateli bardzoby się nam  przydało. Si liberi esse volu- 
rnus, legibus obtemperare debemus....

Od ojca m edycyny, H ipokra tesa , nauczyli się 
R zym ianie aforyzm u: ars longa, vita brevis. W iele 
to m ądrości kryje ten  aforyzm k ró tk i! Gdybym  go 
chciał należycie w yłożyć, pow iedziałbym : Nie miej
czasu na  próżnow anie i na g łu p stw a , przejm ij się 
powagą życ ia , pokochaj p r a c ę ,  p o r z ą d e k  i sy ­
stematyczność.... A rs longa, vita brevis — R odacy!

U m i a r k o w a n i e ,  k tóre najbardziej utrzym uje 
zdrowie fizyczne w rów now adze i dlatego w łaśnie 
je s t pierwszem  przykazaniem  higieny, je s t również 
jed n ą  z ty ch  skrom nych podw alin p racy  w w yrobie­
niu ch arak teru ; bo ono to — um iarkow anie — n a j­
dzielniej dopom aga nam  w ćwiczeniu woli. „K to je s t 
silny m oralnie, ten  um iejętnie m iarkuje swą działal­
n o ść , bo wie, że ostrożności rów nie potrzeba ja k  
odw agi i źe lekkom yślnością nie należy  n igdy  obra­
żać przyrody, k tó ra mści się n ielitościw ie44. Dośw iad­
czenie mnie poucza, źe cnoty um iarkow ania na jbar­
dziej nam  brakuje. A  z tem  z powodu niedostate-.

cznego ćwiczenia woli łączy się drugi b rak  wielki, 
rzek łbym , narodow y t. j. brak cnoty w y t r w a ł o ­
ś c i ;  a jed n ak  „w ytrw ale z trudnościam i walczyć, to 
właśnie znaczy żyć , a pokonać je , to znaczy żyć 
szlachetn ie11. My jako  przew ażnie rozpieszczeni ( =  znie- 
wieściali) i nerw ow i ( =  nie zdrowi) ulegam y szybko 
afektacyi i lada drobnostką zniechęcam y się. (Spra­
w iam y sobie np. k ilka m undurków  i sztandar i potem 
dla właściwej pracy sokolej opuszczamy szkrzydła....) 
Zapom inam y, że w szelki początek tru d n y  i źe im 
wyższe zadanie, tem  większe trudności. Z tą  afekta- 
c y ą , z tym  słom ianym  zapałem  pozostaje w związku, 
n iestety , dalsza również niem al ogólna nasza wada 
t. j- zdolność potępienia najzasłuźeńszego człowieka 
w jednem  okam gnieniu. Dowodzi to tylko, ja k  mało 
pracujem y nad w yrobieniem  swoich charakterów , ja k  
mało znam y trudność tej pracy, skoro za lada pozo­
rem  jesteśm y w stanie potępić c z ł o w i e k a ,  ja k  lud 
rzym ski szlachetnego B rutusa w szekspirowskim  d ra ­
m acie; dowodzi tu  także, jak  mało upraw iam y u c z u ­
c i e  p o d z i w u ,  które P la to  nazyw ał uczuciem  filo- 
zoficznem. (W szak podziwianie wzoru doskonałości 
m usi w pływ ać na charakter). I  dlatego to  u nas 
przejaw ia się tak  mało w rzeczywistości irprawa 
u c z u c i a  s z a c u n k u .  Mało kto w gląda w szlache­
tność i w artość w ewnętrzną w o g ó le ; mało kto py ­
ta :  czem jesteś?  U nas dziś tylko p a trzą , ile  masz 
gw iazdek na kołnierzu i  co masz w k ieszeni? A  je ­
dnak, jak  z jednej strony podniosłem  już powyżej do­
niosłe znaczenie i ważność by tu  m ateryalnego, ta k  
też stanowczo u trzy m u ję , że „ ten , co grosz ceni n a j­
wyżej, ten  zazwyczaj ceni siebie najniżej i źe słu 
sznie n ik t nie je s t bardziej pogardy godny, ja k  bo­
gacz stojący jedyn ie  swem bogactw em 11. Słowem 
chrońm y się przed jednostronnością w życiu i osta- 
tecznościam i.

Poprzestaję na tych  kilku szczegółach, bo, choćbym  
wszystkie w yliczył ludzkie przym ioty i cnoty, doszedł­
bym zawsze do tego wniosku, źe wspólnym  ich m iano­
w nikiem  je s t:  ć w i c z e n i e ,  ciągła praca. J a k  skakać 
tylko skakaniem  a pływ ać ty lko pływ aniem  nauczyć się 
można, tak  charak ter w yrobić można ty lko  ćwiczeniem  ; 
cnoty przyswoić tylko ciągłą p ra c ą , tylko n ieustanną 
energ ią w dobrem  — w czynie! I  jak. ćwicząc skakanie 
lub pływ anie dochodzi się z czasem do coraz w ię­
kszej doskonałości, tak  samo rzecz się ma i z du­
chową stroną naszego życia, czyli że ja k  wszystko 
tak  i c h a r a k t e r  p o d l e g a  r o z w o j o w i  i że ten  
rozwój byw a tem  doskonalszy, im wcześniej poczniem y 
nad  nim  pracow ać, im  w ytrw ałej, im  wszechstronniej. 
Że zrozum ienie tego i czynne przejęcia się tem , je s t 
spraw ą nieobojętną dla pełności naszego szczęścia, 
rozstrzygnąć nie trudno.

Gotów atoli ktoś zarzucić: czem to się dzieje, 
że są jed n o stk i, posiadające zdrowie, m ajątek  dosta 
teczny, rozległe wykształcenie, wcale piękne przy 
m ioty  ch a rak te ru , odznaczające się naw et te m i , k tóre 
powyżej k lejnotam i nazw ałem , a jednak  jednostk i te  
nie czują się szczęśliw em i, stronią od nas i nas coś 
od nich o d p y ch a ; podczas gdy do innych  m niej za­
m ożnych , mniej zd row ych , mniej w ykształconych, 
ba — m ających naw et dość rażące szczerby t. j. 
b rak i — nie p lam y — w swym  charakterze, pociąga 
nas coś a im  dobrze z nam i i czują się szczęśliwy­
m i?  To zjawisko w największej liczbie przypadków , 
tłóm aczy się te m , że pierw si są c i , o k tórych  Adam 
pow iedział: „nie lgną do fali ani fala do n ich 11 —
(oni praw dopodobnie uw ażają się osaczeni zewsząd 
groźnem  stadem  wilków, a nie podobnych im  istot) — 
„to sam oluby44; podczas gdy drudzy posiadają w swej 
duszy św iatełko, którem u na im ię : s e r c e .  Gdy ta ­
len t , w iedza i pracą w ytrw ała ą w szechstronna ź®*



spolą się z niem  , to  to św iatełko stopniam i przem ie­
n ia się w  pochodnie i słupy ogniste i w tedy na fali 
dziejowej ukazuje si^ charak tery  takiej m iary, jak  
n ieśm iertelny wódz w sukm anie, Kościuszko, ja k  Ta- 
deusz K e jtan , jak  posłowie W y b i c k i  i Jerzm anow ski, 
ja k  Adam  Mickiewicz i inn i T ak , drodzy bracia, 
serce, miłość ty lko może uczynic charak ter isto tn ie 
w ielkim , stw arzać postacie, dla k tórych  naw zajem  
tylko miłość m am y i  uw ielb ien ie ; postacie, k tó re po­
ryw ają za sobą masy do ideału , to ru ją  drogi szczęściu!

A leż , zarzuci znowu kto, i Kościuszko i K ejtan  
i M ickiewicz i ty lu  innych  byli sobie fan tastam i spo 
łecznym i; bo i cóż zdziałali ? Ozyliz na  swiecie nę­
dzy nie m a tak  jak  i b y ła , czyliź nie więcep ego­
izm u j-ak m iłości b liźn iego? Gdybym  powiedział na 
to :  nie — i w skazał na  h isto ryę, byłbym  h isto ry­
kiem  i poetą ; ale źe jestem  przyrodnikiem  i stoję na  
stanow isku przyczynow o-rozw ojow em , odpowiadam, 
co następuje. Ścisłe badania biologiczne w ykazały^ że 
motorem życia ludzkiego są dwa wrodzone potężne 
uczucia: e g o i z m  i a l t r u i z m  (miłość w łasna i d ru ­
gich). Że egoizm je s t uczuciem  si nem  i gwałtow nem , 
w to w ierzy każdy i każdy wie, że m a on na celu 
zachowanie ja k  najdłużej przy życiu jednostki. N a 
altru izm  naw et badacze ja k  Comte, L ittró , Spencer 
zapatru ją  się różnie, zgadzają się atoli w tem,^ źe 011 
je s t w yrazem  chęci zachow ania gatunku. Spencer 
rozróżnia trzy  stopnie a ltru izm u: rodzicielski, ro ­
dzinny i społeczny i bardzo trafn ie  dow odzi, źe po­
jaw iają  się one w m iarę rozw oju jednostki. (Chłop 
kocha zaledwie rodzinę — gdy popracujem y nad nim, 
„rozwiniem y g o “, może pokochać coś w ięcej; — R e j­
tan  kocha swoje społeczeństwo. Ojczyznę, a K ościu­
szko — ludzkość....) N iem niej słusznie utrzym uje 
Comte, źe są trzy  skłonności czyli in s ty n k ty  altrui- 
styczne: 1 przyw iązanie; 2. uw ielb ienie; 3. dobroć, 
k tó ra  stopniam i przechodzi w sym patyę i miłość po­
w szechną, k tóra je s t ostatnim  w yrazem  wszelkich 
skłonności społecznych. Na tej też podstaw ie w ska­
zał jako  jedyną drogę do szczęścia swoje sław ne: 

Vivre pour autruiu — żyć dla drugich....
N ie w dając się w dalsze w ywody, konstatuję, 

źe a l t r u i z m  c z y l i  m i ł o ś ć  (bliźnich) d r u g i c h  
nie je s t  m rzonką poetów i fantastów  społecznych, 
ale j e s t  u c z u c i e m  w r o d z o n e m ,  u l e g a j ą c e m  
w' m i a r ę  s t o s u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h  i w e ­
w n ę t r z n y c h  r o z w o j o w i  i stąd  w idzim y ten  ol­
brzym i łańcuch śm iertelników  od zatw ardziałych 
egoistów do najwznioślejszych ludzkich postaci. Że 
miłość drugich czyli a ltru izm  je s t uczuciem  przyro- 
dzonem człow iekow i, tłóm aczy to nam  wysoce cie­
kaw y fak t w h istoryi różnorodnych sekt chrześciań- 
sk ich: wszystko tam  uległo po_ części tej lub owej 
zm ianie prócz jed n eg o ; oto nie u legła zm ianie ta  
w ielka zasada, dla której C hrystus żył i życie oddał 
na  krzyżu — zasada: „Miłuj bliźniego, jak  siebie sa­
m ego11, jako  oparta na uczuciu przyrodzonem. I  d la­
tego niebo i ziem ia przem iną, a słowa te  św ięte nie 
przem iną i na w ieki pozostaną kam ieniem  w ęgielnym  
wszelkiego przybytku  prawdziwej moralności.,..

Rozum ieli to  doskonale w ielcy założyciele so­
kolstw a naszego, a zarazem  w iedzieli, ja k  nieszczę­
ściam i skołatane polskie serce w łasnem u b ra tu  prze­
stało w ierzyć, ja k  zachwiało się w posadach , zw ąt­
piło w Chrystusow ą naw et zasadę ... Założyciele so­
kolstw a naszego w iedzieli, źe, gdy b ra t ram ię u  la ­
mię obok b ra ta  częściej stanie do pracy nad  zdro­
w iem , to  odczuje bratersk ie  tętno  serca; odczuje, źe 
mu z ’tern sercem dobrze bez w zględu na  to, czy ono 
uderza pod szkarłatem  czy sierm ięgą — byle było 
polskie i uczciwe, z charakterem . T ak , charakterów , 
zdrowego ducha w zdrowem ciele pragnęli załozy-
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ciele nasi; bo nie przez w ojn^, nie przez zm ianę 
rz ą d u , nie przez m undury i sztandary  ale ty lko  przez 
charak tery  może się odrodzić społeczeństwo, Ojczy­
zna,  d o  ż y c i a  r z e c z y w i ś c i e  s z c z ę ś l i w e g o . . . .  
D la 'p a try o tó w  bez charak teru  nie m asz m iejsca w so­
kolej owczarni!.... .

Idę dalej jak  H erb ert Spencer i tw ierdzę: jak  
jednostka odpowiedzialną je s t za swój charak ter w obec 
ogółu , tak  jednostka społeczna, n a r ó d ,  o d p o w i e ­
d z i a l n y  j e s t  z a  s w ó j  c h a r a k t e r  w  o b e c  
l u d z k o ś c i  a w szczególności w obec najbliższych 
sąsiadów-narodów ; a zatem m y Polacy (odpowiadamy 
szczególnie) w obec Czechów, Słowaków, Rusinów 
i w bijających się pośród nas klinem  Żydów. A skoro 
tak  je s t , toż ty lko  dobrej woli i naprzód! D bajm y o 
b y t m ateryalny  ; o fizyczne zd ro w ie ; nie leńmy_ się 
iść do sali ćwiczeń hartow ać w olę; nie porzucajm y 
wraz z ław ą szkolną pracy poważnej nad  um ysłem ; 
kochajm y m ądrość i spraw iedliw ość, praw dę i go­
dność' osobistą; pracujm y sum iennie nad wyrobieniem  
charakterów  naszych na podstaw ie ofiarną krw ią zdo­
bytej zasady Nazar eń czy k a , a _ więc nie zam ykajm y 
się w ciasnem  kole sym patyj, w kasto w ości, ale 
pokochajm y czynnie w szystkich braci — od pługa 
i m ło ta , krótko mówiąc bądźm y l u d ź m i  i o b y w a ­
t e l a m i  a zrozumiemy głęboką m yśl naszych zsAo- 
życie li, zrozum iem y także, dlaczego za hasło podali 
nam  słów ko: „Czołem!11? A zrozum iaw szy m e do­
zwolimy, aby to  święte hasło było przedm iotem  lekce­
w ażenia, jak  to  się niestety, dziś n iekiedy p rak ty ­
k u je ; przeciw nie dołożymy s ta ra ń , aby każdy^ był 
szczęśliw ym , gdy  odczuje, że w art je s t pozdrow ienia 
w im ię tego hasła.... A  g  ly  tysiące i m iliony tak ich  
się znajdzie, ludzkości m usi przybyć szczęśliwa je ­
dnostka: P o lska , Ojczyzna n asza , musi byc szczę­
śliw ą! „"We w s p ó l n e m  s z c z ę ś c i u  są w s z y s t ­
k i c h  cele — razem , drodzy p rzy jaciele!11

Dr. Karol Zalesia.
S anok , 1893 r.

JP o r ę c z e.
Z b i o r e k .  C 'W 'iczerx

zestawił na wzorach, czeskich St. B i e g a .

N a p ie rw szy m  zjeździe d e leg a tó w  zw iązk o w y ch  
g n ia z d  soko lich  poruszono m yśl w y d a w n ic tw a  p o d ręczn i­
ków  d la  n a u c z y c ie li ćw iczeń  so k o lsk ich . P o n iew aż  „ P rz e ­
w o d n ik  g im n a s ty c z n y 11 dochodzi dz is ia j do r ą k  w s z y s t­
k ic h  Sokołów , p rze to  p o d a jąc  do u ż y tk u  w sz y s tk ic h  d ru ­
hów  n au czy c ie li i w s z y s tk ic h  ć w iczący ch  Sokołów  zb io rek  
ćw iczeń  n a  p o ręczach  d la  trz e c h  zastępów , _ k ie ro w ałem  
s ię  je d y n ie  w zg lędem  n a  g n ia z d a  m nie jsze  i  now o zało­
żone, w  k tó ry c h  zw y k le  ćw iczen iam i k ie ru je  o ch o tn ik  n a ­
p o ty k a ją c y  n a  bard zo  w ie lk ie  tru d n o śc i pod  w zg lędem  
tech n iczn y m  ty c h  ćw iczeń . M ów ię to  n a  p o d s taw ie  w ła ­
snego  d o św iad czen ia . K ie ro w a ła  m n ą  dale j ta  m y ś l ,  że 
p o d a jąc  dość ob fity  zb ió r ć w ic z e ń , pom ogę zaw odow ym  
n au czy c ie lo m  p rz y  w ię k sz y c h  to w a rz y s tw a c h  do z e s ta w ie ­
n ia  ćw iczeń  z łożonych  a  m oże i pobudzę  k tó reg o  z d ru ­
hów  nacze ln ik ó w  do u zu p e łn ien ia  tego^ zb io rk u  b a rd zo  
z re s z tą  sk rom nego  w  obec obfitośc i ćw iczeń  n a  ty m  
p rzy rząd z ie  i d am  p o c z ą te k  do zw ięk szen ia  s ię  p ra c  śc i­
ś le  fach o w y ch  o g łaszan y ch  w  „ P rz e w o d n ik u 11 t a k ,  a b y śm y  
m o g li m ieć  ob raz  naszej p ra c y  n ie ty lk o  w  dziedz in ie  
u rz ą d z a n ia  n a jro z m a itsz y c h  u ro czy s to śc i. ^

Z b io rek  te n  u łożony  j e s t  d la  tr z e c h  zastępów , z k tó ­
ry c h  I .  j e s t  n a js iln ie jsz y , a  I I I .  n a js ła b s z y . Z a  p o d staw ę  
do te ch n iczn eg o  u ło żen ia  s łu ż y ła  m i p ra c a  d ru h a  A n t. 
D u rsk ieg o  og łoszona w  „P rzew o d n ik u 11 z r .^ 1 8 8 6 , gd z ie  
b a rd z o  d o k ład n ie  o p isan e  i  w y jaśn io n e  po jedyncze  ele-
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menty ćwiczeń na poręczach, i do tej też pracy odsełam 
wszystkich mniej obznajomionych z naszem słownictwem.

Pozwoliłem sobie tylko na jednę zmianę , jako mo- 
jem zdaniem jaśniej rzecz określającą tj. przy ćwicze­
niach zewnątrz poręczy nie nazywam bliższej nas porę­
b y  „tylną" lecz „bliższą", a dalszej „przednią" lecz 
„dalszą", i na próbę kilkakrotnie nazwałem 1/a koła okro- 
cznego wstecz z podporu poprzek w 1. lub pr. „ ’/a ko­
łem zawrotnem lewonóź lub prawonóż". Dla ułatwienia 
druku używam niektórych skróceń. Nie powinny one ni­
komu trudności robić, gdyż są dość przejrzyste n p .: 
„podpór o ram. pros." znaczy: podpór o ramionach pro-
stych, „ram. ug.“ znaczy: ramiona ugięte, „w 1., w pr." 
znaczy : w lewo, w prawo i t. p. Zwracam jeszcze uwagę 
użytkujących z tego zbiorku, źe przerabiając z jednym 
zastępem kolejno ćwiczenia dla III. zastępu, następnie 
dla II. i w końcu dla I. , będą mieli wypełniony zarys 
ćwiczeń na poręczach po odliczeniu świąt i różnych prze­
szkód na cały rok ćwicząc 2 razy tygodniowo na tym 
przyrządzie.

Ćwiczenie 1.
P o d p o r y  i z m i a n y  p o d p o r u .

(wewnątrz poręczy).
I. Zastęp.
1. Z podporu o ram. pros. klaśnięciem o piersi — 

do podporu o ram. ug.
2. Z podporu o ram. pros. — do podporu ugiętego 

na pr. ręce — do podporu ugiętego na 1. ręce.
3. Z podporu pobok wstecz na pr. poręczy — do 

podporu pobok przodem na 1. poręczy równoręcz.
4. Z podporu pobok przodem o ram. ug. na 1. po­

ręczy — do podporu o ram. pros. wstecz na pr. poręczy.
5. Z podporu leżącego przodem na pr. ram. — do 

ugiętego — do podporu o pros. ram.
6. Z podporu leżącego wstecz (na 1. poręczy obie 

ręce — na pr. poręczy obie nogi) — do podporu o ram. 
ug. — do podporu o ram. pros.

7. Z podporu pobok wstecz o ram. ug. na pr. po­
ręczy do podporu pobok przodem o ram. ug. na 1. porę­
czy równoręcz. lub naprzemianręcz.

8. Z podporu poprzek o ram. pros. pochodem na- 
przemianrącz: 1. ręką wstecz a pr. wprzód -  do pod­
poru rozpiętego na ramionach.

I I .  Zastęp.
1. Podpór o ram. pros. — podpór o ram. ug. — 

podpór o ram. pros.
2. Z podporu o ram. pros. — do podporu na przed-

barku.
3. Z podporu o ram. pros. — do podporu na 

barkach.
4. Z podporu na przedbarkach — do podporu o 

ram. pros.
5. Podpór leżący przodem — obie ręce na 1. porę­

czy — obie nogi na pr. poręczy.
6. Z podporu pobok wstecz na pr. poręczy — do 

podporu pobok przodem na 1. poręczy naprzemianrącz.
7. Z podporu leżącego przodem na pr. ręce — do 

ugiętego — a prostego.
8. Z podporu na barkach — do podporu o ram. 

ug. — do pros.
I I I .  Zastęp.
1. Podpór o ram. pros.
2. Podpór leżący przodem.
3. Podpór leżący tyłem.
4. W  podporze leżącym przodem do podp. o ram. 

ug. — a o ram. pros.
5. W  podporze leżącym wstecz do podporu o ram. 

ug. — o pros. ram.
6. Z podporu o ram. pros. — do podp. o ug. ram.
7. Podpór na przedbarku.
8. Podpór na barkach.

Ćwiczenie 2.
P o c h o d y  i p o s k o k i .

(wewnątrz poręczy).
I . Zastęp.
1. Poskok z podporu o ram. ug. naprzód (szybko).
2. To samo wstecz.
3. Poskok w podporze leżącym przodem na pr. ręce 

naprzód (1. ręka w bok).
4. Poskok wprzód w podporze leżącym tyłem o 

ram. ug.
5. W  podporze na przedbarku suwanie naprzód na­

przemianrącz.
6. Poskok wprzód w podp. leżącym przodem (obie 

ręce na 1. poręczy, obie nogi na pr. poręczy).
7. Poskok wprzód w podporze o ram. pros. z kla­

skaniem o piersi.
8. Pochód w podporze rozpiętym o ram. ugiętych.
I I .  Zastęp.
1. Poskok wprzód w podporze o ram. pros.
2. To samo wstecz.
3. Poskok wprzód w podporze leżącym przodem 

(obie ręce na pr. poręczy).
4. Pochod wprzód w podporze leżącym przodem o 

ram. ug.
5. Tak samo poskok.
6. Pochód wstecz w podporze leżącym tyłem 

o ram. ug.
7. Tak samo poskok.
8. Pochód wprzód w podporze o ram. ug.
I I I .  Zastęp.
1. Pochód wprzód w podporze leżącym przodem.
2. Tak samo poskok.
3. Pochód wstecz w podporze leżącym tyłem.
4. Pochód wprzód w podp. o ram. pr.
5. Pochod wstecz w podporze leżącym przodem.
6. Tak samo poskok.
7. Pochód wstecz w podp. o ram. pros.
8. Pochod wprzód w podporze leżącym przodem 

o ram. ug. (0. d. n.).

Sprawy tow arzystw  gim nastycznych polskich.
Związek. 4 posiedzenie wydziału odbyło się 3. gru­

dnia. Początek o 10. rano. Obecni: drugi zastępca pre­
zesa, dr. Dziędzielewicz , jako przewodniczący i druhowie 
D urski, dr. Fiszer, Ślosarski, dr. Tarnaw ski, Wałlek, 
dr. Zaleski, Zima. Usprawiedliwili nieobecność druhowie 
Biechoński, Krobicki, Padewski, Romanowicz. Przewo­
dniczący podał do wiadomości zarządzenie prezesa co do 
udziału Sokołow w pogrzebie M atejki; zatwierdzono. — Od­
czytany protokół poprzedniego posiedzenia przyjęto bez 
uwag. — Sprawozdanie skarbnika : fundusz Króy -zyńskiego 
nie zmieniony (433 zł. 11 ct.); fundusz zapasowy 357 zł. 
04 c t . , fundusz obrotowy 915 zł. 62 ct., mniej wydatki 
810 zł. =  105 zł. 62 c t . ; zaległości: wpisowe od 10 to­
warzystw 50 z ł.; wkładki za 3.545 znanych członków 
towarzystw związkowych (nie podały liczby 3 towarzy­
stwa , niektórych zaś nie jest dokładną) 886 zł. 25 ct. =  
936 zł. 25 c t . ; zobowiązania po koniec grudnia 1893 
w przybliżeniu 1.236 zł.; możliwy niedobór 192 zł. 13 ct.; 
Przy j^ °  wiadomości. — Sprawozdanie administratora 
„Przewodnika gimnastycznego" : inseraty nie opłacają się 
wcale — znieść okładkę z dniem 1. stycznia 1894; z po­
wodów przytoczonych na poprzedniem posiedzeniu wyda­
wać zeszyt w objętości 1 t/i arkusza , a gdyby z powodu 
zlotu okazała się potrzeba wydania w jednym miesiącu 
dwóch zeszytów, każdy ma obejmować po arkuszu; spro­
wadzanie papieru na „Przewodnik" z uwagi na brak go­
tówki i ceny nader zmienne w ciągu roku nie można za­
lecić; bezpłatne egzemplarze (po jednym) posełać Soko-



łowi w  Bydgoszczy, Chicago i  Szam otu łach ; tow arzystw a 
sokole w  A m eryce, W ielkopolsce i niezw iązkow e w  Au- 
s try i w ezwać osóbnem pism em do popieran ia „Przewo- 
dn ika“ ofiarując im egzem plarz po możliwie najtańszej 
c e n ie ; egzem plarz bezp ła tny  w ysełać w szystk im  polity ­
cznym  czasopismom polskim  w k r a ju , ta k  samo innym  
redakcyom  , k tóre swe w ydaw nictw a p rzyse ła ją  w  zam ian ; 
zaniechać w ysełk i trzem  czasopismom nie m ającym  nic w spól­
nego ze sokolstwem ; stow arzyszeniom , k tóre otrzym yw ały 
„P rzew odnik11 przez cały  rok ub ieg ły , w ysełać go dalej 
bezpłatnie, nowo zgłaszającym  się ty lko  za op ła tą  rze­
czyw istych  kosztów ; uregulow ać rachunek  ze Sokołem 
lwowskim  za ogłoszenia w ubieg łym  półroczu w  drodze 
pobrania odpowiedniej liczby daw niejszych roczn ików ; na 
naczelnem  m iejscu „P rzew odnika11 otw orzyć s ta łą  ru b ry k ę  
obejm ującą to w arzy s tw a , k tóre do zw iązku nie należą 
z odpoWiedniem z a p y ta n iem ; uchwalono. — Spraw ozdanie 
gospodarza: naby to  szafę dla sek re tarza  (30 zł.) i stół 
d la adm in is tra to ra  czasopism a (15 z ł.) ; zatw ierdzono. 
Spraw ozdanie przew odniczącego: kom isya w ystaw ow a od­
b y ła  4. lis top . posiedzenie, na którem  uchw aliła  2. zlot 
sokoli u rządzić w  d. 29. i 30. czerwca i 1. lipca 1 8 9 4 ; 
w ystosow ać odezwę w spraw ie zlotu do w szystk ich  So­
kołów  polskich  , jako  do uczestników  ; podzielić się na 
kom isyą b o isk o w ą, program ow ą i podkom isyą w ystaw ow ą 
z praw em  uzupełn ian ia się przez pow oływ anie innych 
osób prócz m ateryaln ie in teresow anych  ; zatw ierdzono upo­
w ażn iając  w ybrane kom isye do decyzyi w zakresie ich 
działan ia z zastrzeżeniem  podania sw ych zarządzeń w y­
działow i do wiadom ości. P . St. Słom iński z Chicago^ zał 
sta ran iem  druha dr. D unikow skiego ma ofiarować Z w iąz­
kow i podczas zlotu sz tandar, k tó ry  będzie przedm iotem  
w ystaw y  hafc iarsk ie j fabryki daw cy, a rysunek  zaproje­
k tow any  przez druha S tan is ław a D ębickiego został juz 
w  zasadzie uchw alony; przyjęto  do w iadom ości z polece­
niem poczynienia n iek tó rych  zm ian w ry su n k u  i w ezw a­
niem przew odnictw a . związkowego do spiesznego zajęcia 
się spraw ą. —  Sprawozdanie naczelnika : na w niosek naczel­
n ic tw a związkowego m ają w ejść do związkowego grona 
nauczycielskiego druhow ie: W ład . Ja n ik o w sk i, Rom uald 
K w ia tk o w sk i, Aloj. W allek  (Lwów), K orn. Jaw o rsk i 
(Lwów II .) ,  Józ. P ta ś ,  Szczęs. K ucińsk i (Kraków ), 
S tan. S zy ty lińsk i (Tarnopol), K aźm . H aczew ski (Koło­
m yja), W ład . M ianowski (Drohobycz), W łodz. Saw icki 
(P rze m y śl) ; zam ianowano w zyw ając naczelnictw o do spie­
sznego ułożenia wspólnie z gronem  regulam inu tudzież 
ćwiczeń w ystaw ow ych i program u tychże. Spraw ozdanie 
se k re ta rza : R adę m ie jską w W ieliczce przyjm uje się jako 
członka w spierającego od 1. s tyczn ia  1 8 9 4 ; z powodu 
specyalnego w ypadku uchw ala się z a sa d ę , że w in teresie  
łączności i wzajem ności sokolstw a osoba m ieszkająca 
w  siedzibie tow arzystw a sokolego nie może być p rzy ję tą  
jako  zw yczajny członek do zam iejscowego tow arzystw a 
sokolego; spraw ozdanie w ydziału  sanockiego za czas od 
1. paźdz. 1892 do 30. w rześnia 1893 przyjm uje się do 
w iadom ości z uznaniem rze te lnych  zabiegów  około rozbu­
dzenia ducha i p rac y  sokolej; przyjm uje się do w iado­
mości spraw ozdanie w ydziału  tarnow skiego za czas od 1 
w rześnia 1892 do 31. sierpn ia 189 3 ; dziękuje się d ru ­
howi S tan . D ługoszew skiem u z K rakow a _ za dar kw oty 
2 zł. 04  c t . ; pismo D yrekcy i Sokoła w adow ickiego i grona 
Sokołów sanockich w  spraw ie strojów  sokolich przekazuje 
się jako  pilne i w ażne związkowej kom isyi ubiorowej do 
jak  najspieszniejszego za ła tw ien ia : uchwalono. R apo rt o 
odręcznem za ła tw ien iu  p ism : Sokoła w  Ś niatyn ie w  sp ra­
w ie zaległego wpisowego i w k ła d e k , kom itetu  założycieli 
Sokoła w  Z akopanem , B uczaczu i F rysztaku^ o w ska­
zówki , Sokoła w  Nowym Sączu co do rep a rty cy i w k ładk i 
związkowej na poszczególnych członkow tow arzystw , So­
koła w T yczynie co do w arunków  p rzystąp ien ia  do 
Z w iązku i Sokoła w  Czerniowcach co do w ysłan ia  dele­
gata na uroczystość w ręczenia sz tan d aru  — przyjęto  do

w iadom ości. -  W  końcu uchw alono : praw dziw ość pogłoski 
o zaw iązyw aniu  się nowego tow arzystw a sokolego „K ruk  
w Złoczowie należy zb ad ać , ew entualnie zwrócić^ uw agę 
in icyato ra  tej niesokolej rozste rk i na n iew łaściw ość jego 
postępow ania i na zgubne sku tk i n iezgody i secesyi. Z a­
kończono o 1 '/j po południu.

W  dniu  17. g ru d n ia  odbyło się pierw sze posiedze­
nie zw iązkowego grona nauczycielskiego. W zię li w nim  
udział d ru h o w ie : D u rs k i,  jako  przew odniczący, Cenar, 
H a c z e w sk i, J a n ik o w s k i, J a w o rsk i,  K w ia tk o w sk i, M ia­
now sk i, P ta ś , S aw ick i, S zy ty lińsk i. P oczątek  o godzinie 
10 rano. Po kró tk iem  pow itan iu  przez sek re tarza  Z w iązku, 
k tóry  przypom niał zebranym  w ażne ich posłannictw o 
w sokolstw ie i potrzebę pilnej i w ytężającej p racy  
zw łaszcza wobec zbliżającego  się zlotu w ystaw ow ego, 
przystąp iono  do porządku dziennego. Sekretarzem  w y­
b ran y  W a lle k , zastępcą K w iatkow ski. Całe ranne posie­
dzenie (do godz. I 1/,)  zajęło ułożenie regulam inu  grona 
m ającego przedłożyć się w ydziałow i Zw iązku do u chw a­
lenia. W ed łu g  tego regu lam inu  ma by ć  grono związkowe 
organem  doradczym  i w ykonaw czym  w ydziału  w  sprawach, 
czysto technicznej n a tu ry , a zw yczajne jego posiedzenia, 
na k tó rych  sekre tarz  Z w iązku  zasiada z głosem  dora 
czym , będą odbyw ały  się raz na m iesiąc we Lw owie 
w p ierw szą niedzielę po p ierw szym , nadzw yczajne zas 
w m iarę potrzeby, obowiązek zaś pilnego uczestn iczen ia 
w posiedzeniach i spełn ian ia zadań  zleconych przez grono 
obw arow any rygorem  usunięcia z g rona przez w ydzia ł 
zw iązkow y. S praw y nag łe , z którem i nie można czekac 
n aw et na nadzw yczajne posiedzenie, m a za ła tw ić  naczelnik  
w porozum ieniu z dwoma m iejscowym i członkam i grona. 
B liższe szczegóły podam y po ostatecznem  uchw alen iu  r e ­
gulam inu. N a sesyi w ieczornej (od 4. do 7. godz.) zajęto 
się głów nie spraw am i ćw iczeń podczas zlotu w ystaw o­
wego. P rzy jąw szy  za podstaw ę te rm in  zlotu uchw alony 
przez w ydzia ł postanowiono odbyć ćw iczenia jaw ne 
w pierw szym  i trzecim  dniu  z lo tu ; d rug i zostałby  dla 
w yścigu  kolarzy. P ro g ram  ćwiczeń w  za ry sie : 1. szkol­
n e : wolne, la sk am i, m aczugam i, w zastępach  ze zm ianą, 
ćw iczenia gron nau czy c ie lsk ich , 2. zaw ody (warunkowo, 
w razie zgłoszenia się dostatecznej liczby  członków). R oz­
p isyw anie konkursu  na w ypracow ania ćw iczeń w olnych, 
w  zasadzie najlepszy sposób z w ielu  względów , odpadło 
jako spóźnione. Za podstaw ę do ćw iczeń w olnych dla 
1 2 0 0 — 1500 Sokołów przyjęto  nadesłane po term in ie kon­
kursu  jubileuszow ego z dew izą „w jedności s iła 11 , kom i­
s y a : D u rs k i, Jan ik o w sk i (ref.), K w iatkow ski oceni je ,
p rze ro b i, uzupełni i rozeszle członkom grona dla rozpa­
trzen ia  i uchw alenia na najbliższem  posiedzeniu  (7. b. m.). 
Do ćw iczeń laskam i przy ję to  za podstaw ę czeskie ćw icze­
nia umieszczone w dziele „ II . s le t vsesokolsky) ; p rzego tow a­
niem ich  j. w. zajm ie się d ruh H aczew ski. Ćwiczenia 
m aczugam i m oraw skie, te  same, k tóre odbyły  się podczas 
jubileuszu. Podziałem  ćw iczeń w zastępach  ze zm ianą na 
dwie grupy  i w yznaczeniem  przyrządów  zajm ą się d ru ­
howie Cenar (ref.), D u rs k i , Jaw o rsk i. W  tym  dziale ćw i­
czeń będzie m iejsce dla poszczególnych grup  (p iram idy 
itp .). D la ćw iczeń gron  n auczycie lsk ich  kom isya o s ta ­
tn ia . Zaw ody będą wolne, jednostek . 1. g ru p a : skok
w d a l , w spieran ie ciężarów , 2 : skok w  w yż , rzucanie 
ciężarów, 3 : b ieg  n a  chyźość i b ieg  n a  w y trw a ło ść ; p ra ­
w id ła  i regu lam in  w ypracu je  d ru h  Saw icki. D la u jedno­
sta jn ien ia  m usz try  i kom endy w yznaczony referentem  
druh  H ac ze w sk i, a  g d y  takow e będą uchwalone, w y sto ­
su je grono prośbę do w ydzia łu  związkowego o w ydanie 
polecenia , że ty lko  dla ty ch  Sokołów udzia ł w pocho­
dach będzie dostępny, k tó rzy  poddadzą się ćwiczeniom  
w  m ustrze. Poruszono także spraw ę regulam inu  pochodo­
wego i w ycieczkow ego. F)r. X . F.

B e rlin , 27. lis topada 1893. H w ażam  za obow iązek 
w k ró tk ich  słow ach opisać uroczystość obchodu rocznicy 
założenia Sokoła berlińsk iego , w ręczenie sz tan d a ru  cho-



rążem u i ćw iczenia okazowe. W  p ią tek  dnia 10. lis to ­
pada o godzinie 7. w ieczorem  odby ły  się w sa li gim n. 
szkoły  m iejskiej ćw iczenia okazowe (,,jaw ne“ ) w obec l i ­
cznie zaproszonych członków kolonii polskiej w B erlinie. 
Członkowie ćw iczący w liczbie około 30 w yruszyli z szatn i 
dw uszeregiem  na salę i przy  śpiew ie „O spały i g n u śn y 11 
w ykonali pochód w k ie runkach  prostych  i skośnych. J e ­
dno nas uderzyło tj.  że pochód b y ł w ykonany z p rzy tu ­
pyw aniem . (Czy to ma oznaczać dzielność?) Po pochodzie
w ykonano ćw iczenia jubileuszow e lw owskie, które w ypa­
d ły  w cale dobrze. N astępnym  punktem  program u by ły  
ćw iczenia na przyrządach  w 4 zastępach , na drążku, 
koniu  w szerz (bez łęków), poręczach i w skoku w wyż. 
N ie ch rąc  się  rozwodzić szczegółowo nad  g rupam i ćw i­
czeń , zaznaczam y, źe niektóre ćw iczenia w ykonane były  
wzorowo. Je s tto  zasłu g ą  druha C iastow skiego, k tó ry  
wspólnie z przodow nikam i k sz ta łc i m łodych Sokołów, i 
tem  bardziej podnieść to należy, że ćw iczenia Sokołów
berlińsk ich  odbyw ają się ty lko  raz na ty d z ie ń , a ćw i­
czący są to ludzie pracy, k tó rzy  po całodziennym  ciężkim  
trudzie  sp ieszą jeszcze do ćwiczeń. Cześć tak im  Soko­
łom ! Po ćw iczeniach na p rzyrządach  pozwolił prow a­
dzący na t. zw. „ćw iczenia dowolne11 bez nadzoru  n a u ­
czycieli. J e s t  to nie po sokolsku. Po ćw iczeniach zw y­
k łych  nie pozwalam y w Sokole na t. zw. „bum lerkę11, 
a tem  bardziej po ćw iczeniach jaw nych . Ze sa li ćwiczeń 
przeszli b iorący udzia ł w uroczystości do res tau racy i, 
gdzie odbyła się wrspólna w iec ze rz a , —  nastąp iło  tym ­
czasowe w ręczenie sz tandaru  chorążem u druhow i W ojcie­
chow skiem u i p rzyw itan ie gości p rzyby łych  na uroczy­
stość. Na d ru g i dzień wieczorem obchodzono w łaściw ą 
rocznicę założenia tow arzystw a. Po zagajen iu  posiedzenia 
przez przewodniczącego d ruha M orgensterna i po w ręcze­
niu dyplomu na członka honorowego druhow i Czarnow­
skiem u , byłem u prezesow i, odczy ta ł sek re tarz  druh J a n  
Schm idt spraw ozdanie z czynności tow arzystw a przez 5 
lat. N astępnym  punktem  program u było w ejście Sokołów 
ze sz tandarem  na salę i złożenie p rzysięg i. A żeby obe­
cnym  w ykazać , ja k  w ażną je s t  ta  ch w ila , odczytał druh 
M orgenstern pam iętne słow a nieodżałow anego śp Z egoty  
K rów czyńskiego przy  podobnej chw ili w Sokole lw ow skim . 
A k t w bijan ia  gwoździ przez delegatów  zakończył w ła ­
ściw ą uroczystość. C zołem !

Inowrocław. 5. g ru d n ia  1893 roku. odbyło się 
w zw ykłym  lokalu posiedzeń (u d ruha N iklew skiego) 
zw yczajne m iesięczne zebranie tu te jszego  tow arzystw a 
gim nastycznego „Sokoł11. Z ebran ie zagaił prezes, d ruh 
dr. K rzym iński. P ro tokół z osta tn iego  posiedzenia p rzy ­
jęto . W niosek zarządu o ustanow ienie p ła tnego  nauczy­
ciela g im n a s ty k i, po dość d ługiej i w yczerpującej roz­
praw ie uchwalono i powierzono za ła tw ien ie  te j spraw y 
zarządow i. W niosek  o urządzenie zabaw y w  karnaw ale 
s ta ł się rów nież u ch w a łą ; —  urządzenie te jże zabaw y 
powierzono k o m isy i, sk ładające j się z d ru h ó w : G ruszczyń­
skiego, D y ch to w icza , Buchholza i P a ry zk a . K om isya 
w inna na następnym  w ieczorku tow arzyskim  —  wieczorki 
tak ie  odbyw ają się zaw sze w połowie każdego m iesiąca 
i m ają  na celu rozbudzenie ducha tow arzyskiego pomię­
dzy druham i przez odczyty, śpiew y, deklam acye, humo- 
ry s ty k ę  i t. d. — przedłożyć program  tejże zabaw y. Z a­
rząd podał do w iadom ości, że w dniu  17. b. m. odbę­
dzie się w Inow rocław iu  zebranie delegatów  g n ia z d : 
i n o w r o c ł a w s k i e g o ,  b y d g o s k i e g o ,  g n i e ź n i e ń ­
s k i e g o  i k r u ś w i c k i e g o ,  tw orzących  w m yśl u staw  
„Zw iązku w ielkopolskich T ow arzystw  g im nastycznych  so­
kolich11 ż u p ę  p ó ł n o c n ą ,  by  na temże zebran iu  po­
w ziąć u c h w a łę , w którem  z g n ia z d , do owej północnej 
żupy n a leż ąc y ch , w in ien  się  odbyć przyszłoroczny, u s ta ­
w am i resp , uchw ałą  „Z w iązku11 przep isany  „zlot źupow y11. 
Tylko tak ie  zloty b ęd ą  się odbyw ać w  roku przyszłym .

N aw iasow o n ad m ien iam , źe z in ic y a ty w y  naszego 
Sokoła utw orzył się w  roku bieżącym  „Z w iązek w ielko­

polskich tow arzystw  g im nastycznych  sokolich11. Prezesem  
tegoż Z w iązku  je s t  n iestrudzony w p racy  około rozwoju 
sokolstw a polskiego prezes naszego S o k o ła , d ruh dr. 
K rzym ińsk i. C ały  zresztą w y d z ia ł, prócz G ączerzew icza 
(Bydgoszcz) m ieszka w P oznaniu . Zw iązek dzieli się na 
żupy. Oprócz pow yższej, p ó ł n o c n e j ,  je s t  ż u p a  ś r o d ­
k o w a  (P o zn ań , Szam otuły, Śrem), p o ł u d n i o w a  (P le­
szew, Ostrów) i ż u p a  z o b c z y z n y  (B erlin , C harlo t­
te nburg).

Z końcem roku kalendarzow ego kończy się również 
i rok  działalności naszego tow arzystw a. P rzyszłe  w ięc ze­
bran ie m iesięczne będzie w a l n e m  z e b r a n i e m .  D la 
tego obrano kom isyą , w sk ład  której w chodzą druhow ie: 
St. G ra b sk i, Buchholz i U rb a ń s k i, i powierzono kom isyi 
tej zrew idow anie b ib lio tek i, kasy , oraz inw en tarza  n a ­
szego Sokoła. U roczystość M ickiew iczow ska, w której 
nasze tow arzystw o wspólnie z innemi brało  czynny udział, 
w ypadła dość okazale. Podziękowano d ru h o m , k tórzy  do 
uśw ietn ienia tej uroczystości się przyczynili. W  końcu 
debatow ano jeszcze n ad  kilkom a walnem i w n io sk am i, a 
po ub ic iu  tychże druh-prezes posiedzenie solwował. Po 
posiedzeniu n as tąp iła  w esoła pogadanka i śpiew y, poczem 
pokrzepieni n a  d u ch u , rozeszliśm y się do domów.

K rzep im y s ię , mnożymy i rozw ijam y, jak  um iem y. 
N ie od rzeczy będzie, gdy  wspomnę , iż dzięki zabiegom  
naszego prezesa i w iceprezesa , druhów  dr. K rzym ińsk iego  
i G ruszczyńskiego, w tow arzystw ie naszem niejedno na 
lepsze to ry  wprowadzono. W spom nę tu  ty lko  o zredago­
w aniu  now ych ustaw , k tó re  mimo opozycy i, w iększością 
głosów przy ję te  zostały . U sunęliśm y tym  sposobem owę 
za p o rę , k tó ra  może niejednego w strzym yw ała  od zap isa­
n ia się do Sokoła. D z iś , w edług  now ych u staw , n ik t 
w ym ówić się od tego nie może, ponieważ zatw ierdziliśm y 
ustaw am i 3 kategorye członków, i t o : c z y n n y c h , czyli 
ćw iczący ch , n ieczynnych  , i członków w sp iera jących . N a­
leży się też spodziewać , źe nowe u staw y  zw iększą liczbę 
ćw iczących. N ie w szyscy bowiem są  jeszcze ta k  prze­
ję c i poczuciem koniecznej potrzeby ćwiczeń fizycznych, 
ab y  te  s ta ły  się n iejako d ru g ą  ich  n a tu rą , choć p rzy­
znają pow szechnie, że ćw iczenia c ia ła  zbaw iennem  od­
działyw aniem  na obieg k rw i i na system  m ięśniow y 
i nerwowy przyczyniają  się ta k  do zdrow ia cielesnego, 
ja k  do pom yślnego stanu  ducha. M am y św ietne dowody 
w naszych dziejach , że zdrow ie jęd rn e  i s iły  fizyczne u 
całego narodu  szły  w parze z cnotam i obyw atelskiem i, 
m am y i sm utne, upokarzające w spom nienia , że upodlenie 
ducha narodow ego rozrosło się bu jnym  chw astem  na ru i­
nie tego, co zowiemy zdrowem ciałem . Tę ru inę czas 
by łb y  odbudować. Czas b y łb y  u rab iać  i w zm acniać siły  
cielesne za pomocą naszej p racy sokolej na bo iskach  
i w  ćw iczebniach. Z tej zasady  w y ch o d ząc , utw orzyliśm y, 
obok ćw iczeń dla m łodszych wiekiem druhów, ta k  n a­
zw aną „rugę s ta rsz y c h 11, by  i sta rszym  wiekiem  dać Wa­
żność w ytw arzania w  sobie tej siły  fizycznej przez swo­
bodne i odpow iedne ćw iczenia. Żyw im y n adz ie ję , że ta  
i wiele innych  nowości zaprowadzonych w naszym  sokole, a 
zw łaszcza ustanow ienie teoretycznie i p rak tyczn ie  w y ­
kształconego nauczyciela g im n a s ty k i, w p łyną na rozwój 
to w arzy stw a , że um ilkną w szelkie tony  fałszyw e, am bi- 
cye osobiste, że stan iem y w zw artych  szeregach , zdrow i 
ciałem  i duchem  i nie cofniemy się od raz obranego k ie­
runku  , pomnąc n a  h a s ło : H ej ! naprzód , w stecz an i krpk. 
C zołem ! D ziennik kujaw ski.

Kołomyja, 25. lis topada 1893. O sta tn im i czasy  n a­
sza sa la  ćw iczeń znacznie się ożyw iła ; ćw iczy przecię­
tn ie  20 druhów  i to przew ażnie młodsi. Celem pow ięk­
szenia funduszu budow y w łasnego gm achu, w ydzia ł uchw a­
lił urządzić w  listopadzie lub w p ierw szych dn iach  g ru ­
dnia „w ieczornicę Sokoła11 połączoną z ćw iczeniam i człon­
ków, k tó ra  budziła  wśród publiczności tu te jszej wiele in ­
teresu . N ies te ty  — na teraz z w ieczornicy m usim y zre­
zygnow ać , sa la  bowiem tea tra ln a  k asy  Oszczędności,



k tó ra  m ia ła  b y ć  ukończona na 1. lis to pa da  do tąd  nie  
go tow a. J a k  to  b y ło  podane w  je d n e j z poprzedn ich  ko- 
respondency j, pos iadam y ju ż  g ru n t pod w ła s n y  gm ach, 
n a b y ty  za 2 .000  zł. O becnie d ru ho w ie  Ł .  B aecke r i  D . 
K rz y c z k o w s k i w y p ra c o w u ją  p la n y  a z w iosną  m am y za­
m ia r rozpocząć budow ę. ^ iV praw dzie fundusze nasze sk ro ­
mne, bo n ie  p rzew yższa ją  k w o ty  3 .000  z ł. , ,  ale będziem y 
ja ko ś  ła ta ć , ja k  ła ta l i  in n i.  C zo łem ! Klim aszew ski.

Limanowa, 29. lis to p a d a  1893. Począw szy od dn ia  
17. pa źdz ie rn ika  1893 ć w ic z y m y  w  naszej s a li g im n a ­
s tyczne j t r z y  razy  tyg o d n io w o  zawsze we w to re k  , czw a r­
te k  i  p ią te k  od g o d z in y  6 ' / 2— 7 Va w ieczó r pod k ie ru n ­
k iem  d y re k to ra  g im n a s ty k i d r. M ło d z ika . U częszczają­
cych  na ćw iczen ia  je s t  20 na 60 cz łonkow  Soko ła . A  ty c h  
p rz y b y w a  re g u la rn ie  na ćw iczen ia  p rze c ię tn ie  dw unastu . 
L ic z b a  cz łonków  naszych w z ra s ta  pow o li. W  paździer­
n ik u  p rz y ję to  do to w a rz y s tw a  s iedm iu  cz łonków , m ię dzy  
ty m i i  dw ie  panie, na cz łonków  zw ycza jn ych . W  lis to ­
padzie p rz y ję to  trzech  cz łonków ,, na to m ia s t w y s tą p iło  
z to w a rz y s tw a  dw óch bez podania powodów, n iezaw odnie 
d la tego , że te n ie  u s p ra w ie d liw iły b y  w ys tą p ie n ia . C zo łem !

LWÓW. W  g ru d n iu  b r. uczęszczało na ćw iczen ia  :

1 . C złonków 100 w 10 zast. . . w 3 godz. ty g .

2. u
P ań

25 w 2 n . w 3 77 77

3. 28 w 2 n . w 3 n 77

4. D z iew czą t 100 w 8 n . w 3 n 77

5. U c z n ió w  na jm . 12 w 1 u * . w 3 n 77

6. „  m łod. 115 w 10 77
. w 3 77 »

7. „ s tarsz. 98 w 10 77
. w 3 77 »

8. G im naz. Y . 209 w 10 n  * . w 4 77 77

9. G im n . I . 206 w 10 n . w 4 77 77

10. Grono naucz. 20 w 2 n  • . w 3 77 77

Łą czn ie 9 13 w 65 zast. . . w 32 godz. ty g .
Z  począ tk iem  m. g ru d n ia  rozpoczą ł się k u rs  teore­

ty c z n o -p ra k ty c z n y  d la  k a n d y d a tó w  na n a u c z y c ie li g im n a ­
s ty k i.  K u rs  ten  odbyw a  się codzień od 3 — 4 popoŁ a 
m ia n o w ic ie  : w y k ła d y  teo re tyczne w  Poniedz., Środę, P ią ­
te k , zaś ćw . p ra k tyczn e  w  W to re k , C zw artek , Sobotę. Na 
pow yższy  k u rs  zapisa ło się 7 ka n d yd a tó w .

Nowy Sącz. N a k u rs  dz iew czą tek  zap isa ło  się za- 
ledw o 2 i  ku rs  rozpocząć się n ie  da ł. C złonkow ie  b a r ­
d z o  m a ł o  u c z ę s z c z a j ą  n a  ć w i c z e n i a ;  obecnie 
w ystosow ano energ iczną  odezw ę, k tó ra  pow inna  odnieść 
pożądany sku tek . N a c z e ln ik  J a n ic k i u tw o rz y ł grono nau­
czyc ie lsk ie , do k tó rego  zap isa ło  się 6 ć w ic z ą c y c h ; ć w i­
czen ia g rona  o d b y w a ją  się osobno w  3 godzinach ty g o ­
dn iow o. Czas m yś leć o p rzyg o to w a n ia ch  do w y s ta w y  
lw o w s k ie j. N a  o tw a rc ie  s a li G o r lic k ie j w y je c h a ła  s tąd 
depu tacya , k tó ra  rów n ież  się w y b ie ra  na w ieczó r in a u g u ­
ra c y jn y  do S tarego Sącza.

Rzeszów, 20. lis to pa da  1893. O bchód lis to p a d o w y  
w  Sokole. D n ia  19. b. m. m ie liś m y  tu  trzec ią  w ieczo r­
n ic ę , pośw ięconą w spom nien iom  w yp a d kó w  z la t  1830 - 
1831 . Z ebran ie  z a g a ił d ru h  D z ie rż y ń s k i (sen io r). Potem  
n a s tą p iły  ć w i c z e n i a  w o l n e  i  n a  p r z y r z ą d a c h  
i  skrom na w ie c z e rz a , do k tó re j zas iad ło  88 druhów .  ̂ Źe 
ta  w ieczo rn ica  b y ła  podobna do poprzedn ich  nastro jem , 
du chem ; źe deklam ow ano, śpiew ano, wznoszono toas ty , 
p isać —  rzecz z b y te czn a ; ale ba rdzo  rz e w n y c h , po dn io ­
s ły c h  c h w il m ilczen iem  pom ijać  n ie  w olno. M ie liś m y  tu  

.m ię d zy  sobą W a rs z a w ia k a , ja k o  gościa. W y z y s k u ją c  
nadarza jącą  się sposobność, d y re k to r  Sokoła d ru h  T o w a r- 
n ic k i m ó w ił o kochane j W a rs z a w ie ; m ó w i ł , ja k  j ą , to  
„serce P o ls k i11, ka żd y  Soko ł w  swem sercu no s i,^  o n ie j 
m y ś li i  m arzy, i  p ro s ił rod aka  z pod zabo iu  io s y js k ie g o , 
ażeby od Soko łów  p o ls k ic h  zan ió s ł W a rsza w ie  pozd row ie ­
n ie , ażeby pow ie dz ia ł ta m  o te j naszej _ m iło ś c i.... W y ­
obraz ic ie  sobie, co się dz ia ło  w  g w a r liw e j rzeszy soko le j. 
W a rs z a w ia k  z ob liczem  prom iennem  p a try o ty c z n ą  rado­
śc ią  dz ię ko w a ł za pozdrow ien ie  s to lic y  P o ls k i; w y ra z ił 
zdum ienie na w id o k  tego, na co p a t r z y ; n a d m ie n i ł, ja k

fa łszyw e  m a ją  w  W a rs z a w ie  w yobrażen ie  o p a try o ty z m ie  
po lsk im  w  G a l ic y i , k tó ry  ta m  w y d a je  się zaśc ian kow ym , 
ja k  p o w ie d z ia ł, „p ro w in c y o n a ln y m “ , g d y  S oko ły  ca łą  z ie ­
m ię  p o lską  jednakow em  o g a rn ia ją  uczuciem  m iłośc i, czego 
dowodem  na jlepszym  —  pam ięć o sercu P o ls k i,  W a rs z a ­
w ie  ; w reszc ie  z a p e w n ia ł , że w  m ia rę  m ożności i  sposo­
bności będzie w y k o rz e n ia ł te  n ie s p ra w ie d liw e  posądze­
n ia .... D ru ż y n a  o k rz y k ie m : czo łem ! po dz iękow a ła  za ser­
deczne s łow a i , s k u p iw s z y  się ko ło  z io m k a , po dn ios ła  
go w  g ó rę , ażeby go pokazać sokolem u na rodow i. D ru g a  
p iękn a  c h w ila  w ie c z o rn ic y  —  to  uznan ie i  po dz iękow a­
n ie , ja k ie  d ru h  d r. M id o w ic z  z ło ż y ł d ru h o w i T o w a rn i-  
c k ie m u , te j, ja k  go n a z w a ł, „m rów ce  naszego to w a rz y - 
s tw a “  za je go  p ra cę , z a b ie g i,  s ta ra n ia  o rozw ó j S oko ła 
i  sokole j id e i. I  rzeczyw iśc ie  to  się na leża ło  d ru h o w i d y ­
re k to ro w i, k tó ry  p racu je  z rza d ką  g o r liw o ś c ią  i  pośw ię ­
ceniem . Z e b ra n i cz łonkow ie , podz ie la jąc  uczucia  d ra  M i-  
do w ic z a , p rz y ję li z zapałem  je g o  p rzem ów ien ie  i  o to c z y li 
ko łem  d ru ha  T o w a rn ic k ie g o , przez co z a tw ie rd z ili je g o  
d o tych cza so w ą , n ies trudzoną  dz ia ła lność  i  d o d a li zachę ty  
i  o d w a g i do p ra c y  p rz y s z łe j. Poruszano tu  bardzo don io­
słe d la  naszego spo łeczeństw a sp ra w y , ale zarazem  i  t r u ­
dne do z a ła tw ie n ia  , za tru d n e , żeby m o g ły  w  pogadance 
b y ć  rozw iązane pom yśln ie . P oruszenie i c h , zdan iem  s p ra ­
w ozdaw cy waszego, szkod liw e  n ie  je s t ; w y w o ła ło  bow iem  
żyw ą  w y m ia n ę  m y ś li i  z d a n , k tó ra  , choc tu  , na naszym  
m ie jscow ym  g ru nc ie , w y d a  może dobre s k u tk i.  C z o łe m ! 
J . S. (S krom na uw aga. Od czasu w y b u d o w a n ia  soko ln i 
rzeszow skie j całe soko ls tw o  s iedz i —  i  s łuszn ie  dz ia ­
ła lno ść  d ruhów  tam te jszych . M iłe  m u są w iadom ośc i o 
obchodach n a rod ow ych  i  w ie c z o rn ic a c h , k tó re  m a ją  cele 
bardzo doniosłe , c ieszy się uznan iem  zas ług  w y b itn ie j­
szych d ruhów , pewne, iż  św iadom ość sokola n ie  da o b ja ­
wom  uznan ia  w y b u ja ć  w  z ie lsko  w za jem nej a d m ira c y i, 
ale m ało, bardzo m ało s ły s z y  o p ra c y  soko le j, o re g u la r­
n ych  ćw iczen iach  g im n a s tyczn ych , d la  k tó ry c h  przecie  
d z ię k i zabiegom  druhów  A ls a  i  Z byszew sk ie go  s ta n ą ł 
p ię k n y  i  w y g o d n y  p rz y b y te k . W z m ia n k i o ćw iczen iach  
g im n a s tyczn ych  na w ie czo rka ch , czynione m im ochodem , 
n ie  da ją  obrazu o ru c h u  ćw iczebn ym  w  Sokole rzeszow­
sk im  , k tó ry  te raz ja k o  possesionatus w in ie n  s tw ie rd z ić  
czyn e m , że w łasne j sa li g i m n a s t y c z n e j  po trze bo w a ł 
do ćw iczeń  co d z ie nnych , pow sze dn ich , w y ż szych  o całe 
n iebo od p o p is o w y c h , o d ś w ię tn y c h , a ty lk o  w  rz a d k ic h  
c h w ila c h  w yp o czyn ku  pozwala sobie u rzą dz ić  na w łasnem  
śm iec iu  choćby naw e t.... te a tr  a m a to rsk i. K ed.).

Sanok, 19- lis to pa da  1893. W a k a c y e  sk o ń c z y ły  się, 
i  S oko ł nasz p rze s ta ł „p ró ż n o w a ć 1'.  A le  (p ra w da  przede- 
w szys tk ie m ) n ie  c a łk o w ic ie ; bo choć ćw iczen ia  ro zp o ­
czę ły  się oko ło  20. w rz e ś n ia , lic z b a  ćw iczą cych  n ie  pod­
n ios ła  się do tąd  na w e t do p rzec ię tne j c y f r y  ro k u  naszego 
ub ieg łego , pom im o że ogólna lic z b a  cz łonków  to w a rz y ­
s tw a  s ta le  w zrasta . W in a  tego w  w y s o k im  s to p n iu  n ie- 
sokolego z ja w is k a  le ży  bez w ą tp ie n ia  po s tro n ie  ty c h  
d ruhów , k tó rz y b y  m o g li b ra ć  u d z ia ł w  Ćw iczen iach a n ie  
b io rą ; n ie  u s p ra w ie d liw ią  ic h  w ca le  o k o lic z n o ś c i, k tó re  
zasz ły  nam  niedaw no w  d ro g ę , a k tó ry m  w y d z ia ł po­
p rzedn i ca łą  duszą s ta ra ł się zapobiedz , nadarem nie  n ie ­
s te ty . Z  sze rm ie rk i m u s im y  w  bieżącem  pó łroczu  zupe łn ie  
zrezygnow ać z p rzyczyn  od nas n ie z a w is ły c h . N ie  do­
p isu je  nam  też do tychczas szkoła g im na s tyczn a  d la  d z ie w ­
cząt. W  zeszłem  pó łroczu m ie liś m y  4 0  przeszło uczenie ; 
teraz je s t  ty lk o  17. Pocieszano nas, że po skończen iu  
k u rs u  tań ców  będziem y m ie li ic h  w ięce j, lecz to  n ie  n a ­
s tą p iło . A  znowu przecież przyznać na leży, że w y d z ia ł 
u c z y n ił w szys tko , co ty lk o  w  te j sp ra w ie  u czyn ić  m óg ł 
i  n ie  m a sobie n ic  do w yrzu ce n ia . O by  i  rodz ice  d o ty ­
czący rów n ież  k i e d y ś  n ie  m ie li sobie n ic  do w y rz u ­
cen ia ....

28. p a źd z ie rn ika  odby ło  się roczne w a lne  zgrom a­
dzenie, rozpoczęte zaga jen iem  przew odniczącego, k tó ry  
podn iós ł z n a c is k ie m , że rozw ó j Sokoła naszego pom im o
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■wielu przeciwnych wiatrów, jest w statecznej progresy! 
i nawiązując do 100-letniej smutnej rocznicy, rozwinął 
znaczenie dodatniego charakteru jednostki dla społeczeń­
stw a i wskazał na piękny artykulik  ostatniego nru „Prze­
wodnika gim nastycznego11, trak tu jący  o związku ćwiczeń 
sokolich z wyrabianiem charakteru. Przedłożone druko­
wane sprawozdanie dało dokładny obraz czynności cało­
rocznych w ydziału, jakoteź pomyślnego stanu kasy, co 
komisya rewizyjna podniosła z uznaniem. W niosek wy­
działu , aby na schadzkach naszych m iesięcznych, o któ­
rych W am pisałem ju ż , pierwsze pół godziny poświęcać 
czytaniu lub pogadance o kwestyach w ażnych, będących 
w związku z celem naszej instytucyi (np. z „jaskółki“), 
uchwalono jednomyślnie. Równocześnie uchwalono serde­
czne podziękowanie wydziałowi tutejszego „Kółka drama- 
tyczno-muzycznego11 za zezwolenie używania swych ubi- 
kacyj na te schadzki. Po udzieleniu absolutoryum wy­
działowi przystąpiono do nowych wyborów. W ybrani 
druhowie: dr. Karol Z alesk i, przewodniczącym; W łady­
sław Adam czyk, zastępcą przewodn.; B eksiński, Biega, 
D y b aś, G iela, S tepek, Sygnarsk i, Szomek, V etulani — 
w ydziałowym i; Staruszkiewicz i Ź elesk i, zastępcami wy­
działowych. Delegatem Związku — druh Stanisław  Biega. 
W  skład sądu honorowego weszli druhowie: dr. Czyźe- 
w icz , K w iatkowski i Studziński. Komisya rew izyjna: 
druhowie Bem i Dżuganowski. Na zakończenie poruszono 
jeszcze kilka lokalnych spraw — w szczególności druh 
S. B iega gorąco wzywał do pilnego uczęszczania na ćwi 
czenia. Uchwałę w ydziału , a b y  s p r a w i e n i e  s z t a n ­
d a r u  n i e  w y p r z e d z i ł o  z a ł o ż e n i a  k a m i e n i a  
w ę g i e l n e g o  p o d  d o m  w ł a s n y  S o k o ł a ,  potwier­
dzono jednomyślnie. Zebrany po raz pierwszy wydział 3. 
listopada uczcił pamięć m istrza M ate jk i, chluby narodu 
i ludzkości, przez powstanie, w ysłał do rodziny Jego te­
legram kondolencyjny i ukonstytuował się ta k : druh
Biega, naczelnik i b ib l.; Dybaś, sek re ta rz ; S tepek , jego 
zastępca ; Giela , skarbnik ; S y g n arsk i, kierownik szkoły 
dziewcząt. Czołem!

Stanisławów. R ada miejska na posiedzeniu odbytem 
21. listopada 1893 uchwaliła ostateczne warunki darowi- 
zny  gruntu dla Sokoła. Grunt ten będący połową ogrodu 
miejskiego przy szkole im. Mickiewicza ma 1228-5 metr. 
kwadr, powierzchni; szerokość frontu wynosi 21-5 metra. 
Gruntu tego może Sokoł użyć tylko na budowle dla ce­
lów gimnastycznych. W  razie rozwiązania Sokoła staje 
się darowana realność wraz z budynkami własnością 
m iasta S tanisław ow a, które w razie niemożności użycia 
budynku na cele gimnastyczne może użyć go także na 
inne cele hum anitarne lub naukowe. Towarzystwo Sokoł 
będzie obowiązane odstępy wać najmniej dwie godziny 
dziennie na bezpłatną naukę gim nastyki młodzieży szkół 
ludowych. W arunki te będą zahipotekowane. Do zacią­
gnięcia pożyczki na hipotekę darowanej realności musi 
towarzystwo uzyskać zezwolenie R ady miejskiej. Budowa 
sokolni ma być uskuteczniona najdalej do 3 la t od 1. 
maja 1894 w edług planu mającego się ułożyć przez wy­
dział Sokoła w porozumieniu z m agistratem . Koszta kon­
trak tu  i należytość prawną poniesie wyłącznie towarzy­
stwo. M agistrat staw iał wnioski nieco odmienne. Jeden 
dotyczący przeznaczenia realności i budynków w razie 
rozwiązania Sokoła tylko dla celów gim nastycznych był 
korzystniejszy dla ogólnej sprawy sokolej, drugi żądający 
bezpłatnego odstępywania sali i boiska dla uczniów szkół 
ludowych miejskich na ćwiczenia gimnastyczne bez wy­
raźnego oznaczenia ilości godzin ćwiczebnych był dla 
obdarowanego Sokoła bardzo uciążliwy, a względnie na­
stręczał dla stron kontraktujących sposobność do ustaw i­
cznych zatargów. D yskusya mniej lub więcej życzliwa 
Sokołowi ustaliła  warunki na wstępie podane.

Dnia 12. grudnia odbyło się w mniejszej sali Tow. 
im. M oniuszki, walne zgromadzenie członków Sokoła. Po­
siedzenie na które przybyło 52 członków, otworzył prezes

druh Barancewicz — poczem protokół z ostatniego zgro­
madzenia przyjęto bez zmiany. W arunki darowizny gruntu  
pod budowę sali Sokoła ofiarowanego przez Radę m iasta 
Stanisławowa , przyjęto jednogłośnie i wyrażono tejże R a ­
dzie podziękowanie przez powstanie. W  miejsce druha 
Giełdanowskiego przeniesionego do Tarnopola, wybrano 
do komisyi rewizyjnej druha Edw arda Szponara. W niosek 
wydziału o podwyższenie wkładek miesięcznych z 30 na 
50 ct. postawiony z powodu znacznych kosztów, które 
pociągnie za sobą budowa s a l i , zatwierdzili członkowie 
walnego zgrom adzenia, jednomyślnie. W  końcu walne 
zgromadzenie udzieliło obecnemu wydziałowi pełnomocni­
ctw a w sprawie rozporządzalności kap ita łu  a tern samem 
prowadzenia budowy gmachu Sokoła. Na tern posiedzenie 
o godzinie pół do 10. w nocy, skończono.

Stary Sącz , 22. listopada 1893. Od dawna b łąkała  
się w naszem miasteczku myśl założenia gniazda soko­
lego. Było wielu chętnych, ale więcej daleko niechętnych 
Z  pierwszych jedni radzili przełamać przeszkody i nie­
chęć i rozpocząć dzieło, choćby z maluczką garstką , 
drudzy zaś chcieli mieć albo odrazu silny zastęp Soko- 
łow albo wcale nie rozpoczynać. Tak się losy ważyły, 
aż przybyły do nas ze Lwowa druh Juliusz Fiałkowski, 
aptekarz tutejszy, wziął się do dzieła. Zebrał w koło 
siebie chętną młodzież i razem nie zważając na nieuni­
knione małomiejskie stosunki i skrupuły, nie oglądając 
się na ten arcyw ażny w małych mieścinach f a k t , źe za­
kładając nowe towarzystwo, a do tego jeszcze Sokoła, 
mogą poszczególnym kółkom i osobistościom stanąć na 
drodze do w ielkości, zwołali wszystkich mieszkańców do 
wydania o p in ii, ażali wypada w tej mieścinie sokole 
gniazdo zbudować , lub czy ta  spraw a ważna ma upaść 
dlatego, ze się niektórym  osobistościom nie podoba. Ze­
brani w liczbie 36 pod przewodnictwem ks. kan. Rozwa­
dowskiego postanowili jednomyślnie Sokoła założyć i w y­
brali kom itet założycieli, do którego weszli: Ambrozie- 
wicz , Czarnek , Czyżewski, L e rch , dr. Szayer, F iałkow ­
ski , Gordziewicz i Frohlich. Komitet wybrawszy przewo­
dniczącym dra Szayera rozpoczął bez zwłoki czynności 
wstępne, opodatkował siebie i najchętniejszych zwolenni­
ków Sokoła wkładkami miesięcznemi na pokrycie w ydat­
ków koniecznych i ułożył statu t. Namiestnictwo o d m ó ­
w i ł o  z a t w i e r d z e n i a  tego sta tu tu  (chociaż był d o- 
s ł o w n i e  r ó w n o  b r z m i ą c y  ze statu tam i innych towa­
rzystw  sokolich); poprawiony w myśl uwag tej w ładzy 
uzyskał jej sankcyą. Celem rozbudzenia życia i pokaza­
nia żywotności myśli sokolskiej, urządził komitet wycie­
czkę do R y tra  położonego w niedalekiej odległości (9 Mm 
koleją) od m iasta u  stóp ruin starego zamczyska w prze­
pięknej okolicy. W ycieczka, aczkolwiek z powodu usta­
wicznej słoty sierpniowej 6-krotnie odkładana udała się 
wreszcie w dniu 20. sierpnia. Ze  Starego Sącza zaledwie 
garstka  chętnych Sokołów zjaw iła się na uroczem miejscu, 
za to liczna publiczność z Nowego Sącza i niemal wszyscy 
tam tejsi druhowie, z których 14 umundurowanych, przy­
byli. Bawiono się cały dzień ochoczo, Sokoły nowosan- 
deccy odbyli ćwiczenia wolne berneńskie i na drążku, 
które zachwyciły całą zebraną publiczność, strzelano do 
ce lu , wiosłowano po bystrych nurtach Popradu , zwie­
dzano z wdelkim trudem ruiny starego zamczyska położone 
na bystrej i skalistej górze, a wszyscy odnieśli ja k  naj- 
Przyjemniejsze z wycieczki wrażenie. Sokoły nowosan- 
deccy, podając na każdym kroku młodej braci ze starego 
grodu chętną dłoń, urządzili we wrześniu marsz do S ta ­
rego Sącza (9 Mm) wraz ze swym prezesem Lipińskim, 
a komitet tutejszych założycieli podejmował ich w sąsie­
dnim lasku. Na produkcyach gim nastycznych i ochoczej 
zabawie spędzono mile i serdecznie czas do wieczora, po­
czem NowosandeczaDie z żalem przez nas żegnan i, wy­
ruszyli w wzorowym porządku do domu.

Najwięcej trudności nastręczała sprawa lokalu dla 
Soko ła , bo sali odpowiedniej do ćwiczeń znaleść było
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niepodobieństwem. Zmuszony więc w ynajął komitet lokal, 
w którym wprawdzie trudno będzie ustawić wszelkie 
przyrządy, niektóre jednak umieścić się dadzą, a ćwiczenia 
wolne w 12 osób naraz przeprowadzić się dadzą.

Dokonawszy wreszcie tych czynności , zwołał komi­
te t walne zgromadzenie na dzień 18. b. m. w sali Rady 
miejskiej. Zebrało się 25 członków; wysłuchano sprawo­
zdania komitetu i zawiązano stanowczo towarzystwo. Pre­
zesem wybrano dr. Edwarda Szayera adwokata, wicepre­
zesem Kazimierza Gąsowskiego naczelnika stacyi kolejo­
wej. Do wydziału wybrano : Juliusza Fiałkowskiego apte­
k a rz a , Józefa Czyżewskiego inżyniera kolei, Bayera le­
śniczego, Kmiecickiego nauczyciela lu d ., Jak la  sekretarza 
m a g is tra tu , Krzemieńskiego przemysłowca i Frohlicha rę­
kodzielnika. Do komisyi rewizyjnej w ybrano: W . Czarnka 
i A. Motykę. Zgromadzenie powzięło uchw ałę, że towa­
rzystwo nasze przystępuje do Z y iązku  tow arzystw  soko­
lich we Lwowie. Dotąd wpisało się do Sokoła 40 człon­
ków, co dla w ątpiących niegdyś w powodzenie Sokoła 

- i zgnuśniałych wydaje się wielką liczbą , mamy jednak 
nadzieję przełamania lodowej powłoki u reszty obywateli, 
bo sądzimy, że dla żadnego rozsądnego i dobrego Polaka 
powodzenie spraw y sokolskiej obojętnem być nie może. 
Czołem !

TarnÓW, 26. listopada 1893. Wiadomość o dokona­
nych wyborach w naszym Sokole podaną w poprzednim 
zeszycie winienem uzupełnić. Delegatami do Związku za­
mianowało zgromadzenie druhów : Ign. Chylewskiego, 
W ilh. H abichta , Ign. Przybyłkiewicza , Tad. Dybowskiego, 
Baz. Mokrańskiego i Fr. W inkowskiego, a zastępcami 
tychże^ dra M. Gałeckiego, D ra T. T e rtila , Józ. Jago­
dzińskiego, Anastazego Koniuszego, Woje. Maciaszka 
i Jul. Salwacha.

Zgromadzenie uchwaliło zaprowadzić wzorową mu­
sztrę , by druhów przyzwyczaić do karności i ładu w po­
chodach, dalej odnieść się ponownie do Rady miejskiej 
z prośbą o odstąpienie dalszego skraw ka gruntu pod bu­
dowę gm achu, aby stanąć mający budynek, odpowiednio 
do otoczenia przy pięknej ulicy M ickiew icza, miał ze­
wsząd światło i swobodnie, artystycznie wykonać się da­
jącą  fasad ę , wreszcie pourgowaó zeznanie stosownego 
aktu darowizny celem zaintabulowania praw własności 
stowarzyszenia. Zadanie uskutecznienia budowy gmachu, 
które podjętem będzie zaraz z wiosną r. 1894, złożono 
w ręce osobnej komisyi budowlanej, k tórą składają dru­
how ie: prezes Chylewski (z urzędu), Idzikow ski, Podo- 
lecki, Rotter, W inkow ski, a z poza w ydziału druhowie:
Br. L eśniak, Terlecki i W ójcicki. Komisya ta  będzie 
miała wiele trudności do zwalczenia , bo prawdę mówiąc 
kw estya planów już przez drugi rok jak  wąż morski oma­
wiana i przypom inana, nie je s t jeszcze ostatecznie ukoń­
czoną a co gorsza, poprzednia, zeszłoroczna komisya bu­
dowlana dotychczas nam sprawozdania ze swych czyn­
ności nie złożyła. Utworzenie osobnej komisyi dla zabaw 
i uroczystości i kierowanie je j pracami na pożytek towa­
rzystw a, powierzono drowi Tertilowi. Grono to ukonsty­
tuowało się i wzięło się ochoczo do pracy. Za in ieyatyw ą 
tej komisyi podjęto rokowania z miejscowem „kółkiem 
przyjaciół m uzyki“ o zorganizowanie jednego a dobrego 
chóru śpiewackiego dla obu tow arzystw , jak  niemniej 
z towarzystwem łyżwiarskiem o wspólne urządzanie fe­
stynów lodowych za nadejściem pory ślizgawek. Prócz 
wyżej wspomnianych, wydelegowano jeszcze komisyą 
finansową, która ma obmyślać i otwierać wszelkie inne 
godziwe źródła dochodu na zasilenie funduszu budowy. 
Tworzą ją  druhowie; W inkowski jako kierujący obra­
dami i B irtus, dr. G ałecki, dr. M ichnik, dr. Tertil 
i Traeiłowski. Komisya ta  przedłożyła już wydziałowi 
stosowne projekty co do puszczenia w obieg skryptów 
dłużnych na drobne kwoty opiew ających, urządzenia lo- 
tery i fantowej na losy i t. p. i otrzymała od wydziału 
upoważnienie do wykonania takowych.

Nie byłoby to pó sokolsku owijać rzecz w bawełnę > 
więc nie pominę i najbardziej drażliwej a piekącej spraw y. 
Sokoł tutejszy od dość dawna nie wykonywał już ćwi­
czeń gim nastycznych, bo w żadnej, sali w mieście nie 
miał przytułku. Dawniej ćwiczono w „Gwieździe“, jeszcze 
dawniej w zabudowaniu gimnazyum rządowego. O lokal 
do ćwiczeń toczyły się długie rokowania , nareszcie 
„Gwiazda“ użyczyła nam ponownie swej sali i po kilku­
miesięcznej przerwie rozpoczniemy znowu system atyczne 
ćwiczenia, pod rozkazami naszego nowego, w zawodzie 
gimnastycznym biegłego i najlepszemi chęciami ożywio­
nego kierownika , druha A leksandra Zająca. Mówiąc 
o ćw iczeniach, które druhom obecnie tylko z teoryi nie 
są obce, musimy prosić o sprostowanie w zm ianki, jak a  
się w kradła do kroniki październikowego zeszytu „Prze- 
wodnika“ , a dotyczyła osoby naszego dawniejszego zasłu­
żonego kierownika Ign. Przybyłkiewicza. W iadomość ta 
powzięta z nieznanych nam dzienników, na szczęście nie 
je s t prawdziwą. Druh Przybylkiewicz w jesieni b. r. zło­
żył urząd kierownika usprawiedliwiając niezłomne swe 
postanowienie pogorszonym stanem zdrowia i wiekiem, 
który nie pozwala mu praktycznie przodować młodym 
w gimnastyce. Z tow arzystw a, które wychował i długo­
letnią pracą podźwignął, nie w ystąpił i o ile wiemy da- 
lekiem jest od podobnego zamiaru. P e w n ą , nader dla 
nas korzystną propozycyą niedawno zam anifestow ał, że 
chce nadal z Sokołem i dla Sokoła żyć i pracować. D o­
dać należy, że zwyczajne walne zgromadzenie w dniu 15. 
paźdz. b. r. na wniosek wydziału jednomyślnie uchw a­
liło wyrazić ustępującemu kierownikowi serdeczne i go ­
rące podziękowanie z uznaniem za jego tyloletnią wy­
datną pracę dla dobra Sokoła naszego i dla idei sokol­
skiej w ogóle.

Grono Sokoła naszego stale się wzmaga. Od czasu 
ostatniego zwyczajnego walnego zgromadzenia tj. od paź­
dziernika b. r. przybyło członków 27, ubyło 2.

Z obowiązku sprawozdawcy obok pomyślnych wie­
ści zapisać również muszę bolesną stratę. Z początkiem 
b. m. odprowadziliśmy na wieczne schronisko nieodżało­
wanego druha ś. p. F r a n c i s z k a  S L e b r a w ę ,  inży­
niera powiatowego, b. prezesa naszego, który jeden z pier­
wszych przyłożył rękę do uścielenia tutejszego gniazda 
a później przez la t 4 godnie sprawował ster rządów 
w towarzystwie, w jego zaczątk u , a więc w chwilach 
najtrudniejszych. Pozostawił po sobie piękne wspomnienie 
szczerego Sokoła i prawego obywatela. Pamięć s tra ty  do­
znanej je s t tern żyw szą , że cios ten dotknął czterech sy ­
nów jego a druhów naszych. Cześć jego pamięci ! Czołem ! 
Br. Tad. Tertil.

Kronika.
—  Obchody listopadow e. Otrzymaliśmy wielką ilość 

korespondencyi o obchodach rocznic listopadow ych, m i­
ckiewiczowskiej i belwederskiej, urządzonych przez liczne 
gniazda sokole. Jedno z nich (Jaworów) połączyło z tym i 
obchodami uczczenie pamięci zacnych posłów sejmu gro­
dzieńskiego i jubileuszu Jeremiego. Korespondencyi tych 
umieścić nie możemy. Z byt liczne są , zbyt obszerne 
i szczegółowe, aby nadaw ały się do umieszczenia w ca­
łości , a skracanie i przerabianie praktykowane przez nas 
stale z uwagi na zakres i rozmiary naszego pisma nie 
mogłoby odbyć się bez uszczerbku dla opisu momentów 
bardzo pięknych i podniosłych. Dość nam zaznaczyć, że 
prawie wszystkie gniazda sokole spełniły obowiązek na­
rodowy i w zapadłych k ą tach , gdzie apatya i zaścian­
kowość poczyniła straszne szczerby w gorącem niegdyś 
uczuciu narodowem , wywołały zbawienny ruch w kie­
runku rozbudzenia tego uczucia nawet w tych warstwach, 
którym ono było dotąd obce. P raca w tym kierunku je s t 
obowiązkiem i będzie zasługą polskiego sokolstwa. Notu-
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jem y to z chlubą i radością 1 mamy przekonanie, źe so­
kolstwo polskie, jeżeli równorzędnie z tą  pracą będzie 
w ytrwale przestrzegało ciągłych ćwiczeń cielesnych, które 
mięśniom s i ł , a duchowi h a r tu , a hasłom równości i b ra­
terstw a przysporzą szczerości , rozwinie się w potęgę, 
która ożywi czynem to, co dziś tylko tęsknoty pieśnią 
i westchnień jękiem z wierzącej dobywa się piersi. 
Czołem!

— f  Franciszek S ichraw a zm arły w Tarnowie, dnia 
1. grudnia 1893 w 61 roku życia był aż do śmierci gor­
liwym Sokołem. Jeden z założycieli gniazda tarnowskiego 
w ybrany przez pierwsze walne zgromadzenie (18. s ty ­
cznia 1885) zastępcą prezesa był nim aż do ustąpienia 
Bronisława Trzaskowskiego, poczem w ybrany prezesem peł­
nił ten zaszczytny urząd przez kilka lat. Zrezygnował 
w d. 23. lutego 1890. Był on człowiekiem wielce sym­
patycznym ; ujmował sobie serca prawdziwie młodzieńczą 
żywością i rycerskiem zacięciem. Gościnny, serdeczny, 
uprzedzający —  umiał być , gdy było potrzeba, stano­
wczym i twardym . Dzieci wychowywał poczciwie i za­
cnie ; czterej jego synowie są członkami Sokoła tarnow­
skiego. Cześć pamięci zacnego d ru h a !

— Nowe przeszkody. W szystkim  młodym gniazdom so 
kolim wiadomo, jak  utrudniano im zawiązanie się z po­
wodu wadliwości przedkładanych statutów , choć takowe 
we wszystkich wypadkach były zwykłą przeróbką za­
twierdzonego w swoim czasie sta tu tu  lwowskiego lub 
którego ze starszych gniazd sokolich. Dziś kiedy te rze­
kome wadliwości usunięto i przedkładają się s ta tu ty  od­
powiadające wymaganiom władzy, wychodzi na jaw , że 
chyba wszystkie dotychczasowe s ta tu ty  są wadliwe, skoro 
znowu w ytyka się u s te rk i, które przeoczano do nieda­
wna. Takiej niespodzianki doznali w ciągu grudnia zało­
życiele Sokoła w B uczaczu, Frysztaku i Kałuszu. Żalą 
się oni , ale chyba nie na Związek sokoli, gdyż ten dał 
im wskazówki oparte na doświadczeniu. Związek pracuje 
właśnie nad wzorowym statutem  i  uwzględni wszystkie 
dotychczas w m ałych dozach w ytykane usterki. U łatw i 
to zakładanie gniazd sokolich, które powinny powstawać 
ja k  najliczniej. Tymczasem nie dajmy się zrażać trudno­
ściami , które dla Sokołów są życiodajnym żywiołem. 
Hej ! naprzód , wstecz ani k ro k !

— „ćw iczenia maczugami11 napisał Edmund Cenar, za­
stępca naczelnika związkowego, wydała księgarnia Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie. W ydanie tego dziełka 
obejmującego 40 stronic druku, 28 drzeworytów w tekście 
i 3 tablice z 18 figurami w itam y jako rzecz wielce po­
żądaną i będącą na czasie wobec licznych zapytań o pod­
ręcznik do ćw iczeń, które podczas zlotu wszechsokolego 
w Pradze i zlotu sokolego we Lwowie z powszechnym 
spotkały się zachwytem. Autor znany zaszczytnie na polu 
gimnastycznego piśmiennictwa przedstaw ia w swej naj­
nowszej pracy s y s t e m a t y k ę  ćwiczeń maczugami opra­
cowaną szczegółowo, o ile dotyczy „ćwiczeń na m iejscu11, 
jako zasadniczych, o ćwiczeniach zaś „postępowych 
(z m iejsca)11 i „rejach11 wspomina tylko mimochodem, 
mając prawdopodobnie zamiar opracować te dwa działy 
w osobnej książce. Przedstaw iw szy zwięźle a jasno 
u w a g i  m e t o d y c z n e  kończy on swą pracę opisem 
ćwiczeń na powyższych zlotach sokolich. Gdy te ćwicze­
nia weszły w program niedalekiego już zlotu w ystaw o­
wego, nie wątpimy, iż praca druha Cenara obok rzetel­
nego uznania znajdzie także licznych nabywców, którzy 
pod jego komendą zechcą staw ić się na wystawowem 
boisku. Cena dziełka 60 ct.

Treść : Druhowie! — Od Administracyi — Ogłoszenie Związku
warzystw sokolich. — Komu: „Czołem!1? — Poręcze. - 
Od Redakcyi.

—  Polska fabryka przyrządów gimnastycznych tudzież
przyborów do gier i zabaw, druha Kaźmirza Homińskiego, 
nauczyciela gim nastyki w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 6. 
przyziom , w yrabia wszystkie przybory i przyrządy g i­
mnastyczne tudzież stroje ćwiczebne, sporządza koszto­
rysy  i plany sal gimnastycznych itd. W  razie potrzeby 
wnosi odnośne oferty. W ielce miłą i pożądaną wiadomość
0 tern podajemy dla użytku polskich towarzystw sokolich.

— Sbornik sokolsky. 1 1 . rocznik kalendarza sokolego 
wydawanego przez druha A. V. Prńgra , naczelnika So­
koła w Kolinie, wyszedł już z druku. Poświęcony je s t 
ukochanemu naczelnikowi Sokoła lwowskiego, Antoniemu 
D urskiem u, którego portret i życiorys napisany przez 
druha Feigla je s t prawdziwą ozdobą tego kalendarza na 
r. 1894. Część techniczna i statystyczna opracowana, jak 
zwykle, bardzo starannie. Co do sta tystyk i polskich to­
warzystw  sokolich musimy zrobić uwagę , że wkradło się 
tam kilka usterek szczególnie w brzmieniu nazwisk osób
1 miejscowości i źe niemile uderza napis „Nemecko11 po­
przedzający spis gniazd wielkopolskich; czyż gdyby wolno 
było zakładać gniazda sokole w W arszawie, w W ilnie 
i t d . , poprzedzałby spis ich napis „Busko11 ? Zabór nie 
odbiera przecie cechy narodowej krajom zabranym, o czem 
i my i Czesi pam iętać powinni.

—  Druh Ignacy Przybyłkiewicz nie w y stąp ił, jak  do­
niesiono mylnie, ze Sokoła tarnowskiego. Złożył tylko 
naczelnictwo z powodu pogorszonego stanu zdrowia, wieku 
i obowiązków swojego zawodu. Nie wierzyliśmy doniesie­
niom , gdyż nie możemy przypuścić , aby Sokol tej m iary, 
jakiej je s t druh Przybyłkiewicz, mógł porzucić nasze szeregi.

—  Egzamin państwowy na nauczycieli gim nastyki do 
szkół średnich i seminaryów nauczycielskich złożyli dnia 
30. grudnia b. r. przed tutejszą c. k. komisyą egzam ina­
cyjną druhowie: Józef Kwiatkowski i Adam Baczyński, 
członkowie grona nauczycielskiego „Sokoła11, pierwszy we 
Lwowie, drugi w Krakowie i Leon Ż u p n ik , członek 
„Sokoła11 lwowskiego.

— Pytlasiński vulgo Pytlas, atleta , k tóry produkował 
się niedawno we Lwowie, zwyciężył swych przeciwników 
Imlesa i Niemana w Krakowie w grudniu 1893. Dzien­
niki nie mogą opisać zapału widzów. Obnoszono P y tlasa  
po arenie na rękach i t. p. Koroną zachwytów było w rę­
czenie atlecie medalu srebrnego z napisem: „Członkowie 
Towarz. Sokoł W ł. Pytlasińskiem u, zwycięzcy w zapasach. 
Kraków 16. grud. 189 3 .“ Difficile est, satyram  non scribere.

O d  R e d a k c y i .
—  Druh S. w Solc. I. Ceny płaszczów są lwowskie, gdzie 

robota znacznie droższa; u was musi być tańsza. Sukna trzeba 
brać nie 3 X  8 -50, lecz 3 -5 X 3 ‘50, gdyż na podszycie ka­
ptura w ew nątrz , do każdego gatunku sukna trzeba wziąć 
pół m etra sukna pierwszego gatunku. II. Do Sokoła należy 
przygarniać wszystkich Polaków nieposzlakowanej czci. Dla 
idei naszej „poślednie stanow isko11 nie istnieje. Chcemy 
i musimy być wszyscy równi zacnością duszy, siłą chara­
kteru i służbą dla Ojczyzny. Oczywiście nie da się to prze­
prowadzić od razu , bo uprzedzenia są ciężką chorobą, z k tó­
rej można wyleczyć tylko zwolna a roztropnie, Miejmy tę 
roztropność, ale także i odwagę rozpocząć tę kuracyą u sie­
bie i od siebie. III. Boczniki 18 8 1 —-1 8 8 3  całkiem wyczer­
pane. Pojedyncze roczniki 1884 — 1892 z przesełką po 1 5 0 .

—  Druhowie: J . S. w B e r i. , K. S. we L w ., Dr. K.
W Posn., Dr. J . S. w Pr z., J. S. w Tarnobrz. Otrzymaliśmy 
po złożeniu numeru. Prosimy o zwięzłość i treściwość. Umie­
ścimy w lutym w miarę możności.

polskich gimn. tow. sokolich. — Do Wydziałów związkowych To- 
-  Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich - Kronika. —

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durskie Nakładem Związku polskich gimnast. towarzystw sokolich.
2 I. Związkowej drukarni We Lwowie.


